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j amf^ajmy o MBnlH fr a sy  Socjalistycznej'*.
Dc wszystkich organizacji

hlskiej Partji Socjalistycznej
V  sprawie strajku.

Towarzysze i Towarzyszki!
^  walce o tryumf naszych ideałów, o 

2 ,;g?1?stw° socjalizmu w Niepodległej i 
tbu^Q°Czonei Republice Polskiej, pokonać 

setki trudności, obalić tysiące prze- 
8^0] Największą zawadą na drodze wy- 
świ i Czeg° ruchu robotniczego jest nie- 
(jlJ a(‘Omość i obojętność szerokich mas lu- 
d- Pucującego. Obowiązkiem więc każ- 
W i° towarzysza, każdego socjalisty jest roz- 

zenie mas, wskazanie im dróg, jakimi 
^  ~zyć należy ku lepszemu Jutru. Nieza- 
Żv • y.m orężem w tej walce naszej o Nowe 
^ Cle.jest prasa socjalistyczna. Partje bur- 
Cy 2yjne tysiące, dziesiątki i setki tysię- 
p; P^cznaczają na akcję wydawniczą. Za 
j.Q, aiąóze, zdobyte z krwawego wyzysku 
jjt?°lnika, burżuazja wydaje szereg pism, 
jJ^ych jedynym celem — otumanienie 
tyf^z Pracujących, zohydzenie w ich oczach 
Pol ideałów Socjalizmu, utrwalenie w 

‘See rządów przemocy i wyzysku.
bś ^  Walce 2 rządami burżuazji i z nie- 
p ^sdom ieniem  szerokich mas ludowych 

S. rachować może wyłącznie na wła- 
jj siły, na świadomość, ofiarność i kar
lo 8c zorganizowanych w naszych szeregach 
. j arzyszy. Musimy wytężyć swe siły, aby 
ę fua  i broszury nasze dotarły do każdego 
r,??tka Polski, by nie było proletarjusza,' 
»?ryby nie* czytał, bądź „Robotnika", bądź 

l  aPrzodu“, „Dziennika Ludowego", Ro- 
SlQika śląskiego", „Chłopskiej Doli", 

’’ favva Ludu", „Łodzianina", 
ty Tymczasem istnienie prasy naszej po- 

®.*nie jest zagrożone przez brak fundu- 
br!tW-‘ Centralny organ partyjny — „Ro- 
0j, nik" dzień w dzień borykać się musi z 
w. rzymimi wprost trudnościami finansowy- 
w1. Również i inne pisma partyjne nie 
t się rozwijać z braku pieniędzy. Cen- 
toa .ny Komitet Wykonawczy P. P. S. nie 

°2e zaradzić tym trudnościom bez ener

gicznego poparcia ze strony szerokich mas 
robotniczych. Proletariat polski musi dać 
środki na prasę socjalistyczną, stwierdza
jąc w ten sposób, że rozumie doniosłość 
wolnego słowa w walce z potęgami dnia 
wczorajszego.

Centralny Komitet Wykonawczy Pol
skiej Partji Socjalistycznej postanowił u- 
rządzić 27 i 28 września wielki dzień prasy 
socjalistycznej. Wszystkie organizacje par
tyjne powinny trytężyć swe siły, aby w dniu 
tym zebrać jaknajwiększą sumę pieniędzy, 
które w całości przelane być mają do kasy 
C. K. W. na fundusz prasowy P. P. S._Or
ganizacje partyjne powinny w dn. 27 i 28 
września urządzić sprzedaż znaczka i nale
pek we wszystkich miastach, miasteczkach, 
a w miarę możności i po wsiach. Należy 
zwołać wielkie zgromadzenia, na których 
wyjaśni się znaczenie prasy socjalistycznej. 
Organizacje P. P. S. powinny również w 
dniach tych urządzić zabawy ludowe (festy
ny), badź też inne przedsiębiorstwa docho
dowe (odczyty, koncerty, przedstawienia 
teatralne etc.).

Proletarjat skupiony pod sztandarami 
P. P. S. wykazał energję, zdolność do ofiar 
i poświęceń w walce z najazdem i przemocą 
rodzimej burżuazji. Niechże więc teraz w 
karnym wysiłku organizacyjnym przyczyni 
się do ugruntowania podstaw materjalnych, 
do położenia mocnych fundamentów pod 
gmach wielkiej, zjednoczonej Polskiej Par
tji Socjalistycznej.

Niech nikogo z towarzyszy i towarzy
szek nie zabraknie przy pracy nad zorga
nizowaniem dnia prasy socjalistycznej.

M raliu  M l  Wrtmawti! 
Poistei Partii Sotiaiistjm i.

Warszawa, w sierpniu 1919 r.

Wczoraj w południe tow. tow. poseł 
Daszyński i radny Jaworowski udali się do 
prezydenta ministrów p. Paderewskiego w 
sprawie omówienia żądań robotników, wy
dalonych z fabryk wojskowych po strajku. 
Prezydent ministrów zwołał w tej sprawie 
konferencję ministrów (obecni byli Pade
rewski, Wojciechowski, Leśniewski, oraz 
wiceministrowie Bek i Pristor). Po konfe
rencji prezydent ministrów zakomunikował 
radnem u tow. Jaworowskiemu, że uchwa
lono:

1) usunąć z fabryk wojskowych wszyst
kich jeńców i zastąpić ich b. robotnikami 
tych fabryk.

2) 800 robotników i robotnic zatrudnić 
przy robotach podmiejskich.

3) Robotnicy przyjęci z powrotem do 
pracy, otrzymają 85 marek jednorazowo.

4) B. robotnicy z fabryk wojskowych, 
którzy by w powyższych dwóch kategorjach 
nie otrzymali pracy, zgłoszą się za pośred
nictwem delegatów do ministerjum pracy 
celem omówienia, co ministerjum może 
dla nich zrobić.

Na wczorajszem wspólnera posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego R. D. R. N.-S. z 
Kom- Okr. P- P. S. oraz przedstawicielami 
fabryk i fachów tow. Jaworowski zakomu
nikował o powyższych ustępstwach.

Decydująca uchwała powzięta zosta
j e  na dzisiejszem plenam em  posiedzeniu 
R. D. R* N.-S., które się odbędzie o godz. 4 

poł. w sali Tow. Hygjenicznego( ul. Ka-
 * r _ _

po
rowi3). Wstęp tylko dla delegatów.

Szkoła a klasa robotnicza.

l u m p  dońscy ilfl plsliek tiwarip. 
t e j  ritsiilsj rolai witają Zjazd P i l i

Wczoraj redakcja „Chłopskiej Doli" 
Przymała depeszę spóźnioną, wysłaną na 

^zwyczajny Zjazd Robotników Rolnych 
2eczypospolitej Polskiej.

Depesza wysłana w języku angielskim, 
^  dosłownym tłomaczeniu brzmi, jak nastę
puje:

Kop eh a ga.
>,Zasyłamy nasze najserdeczniejsze ży- 

^enjja i pozdrowienia Zjazdowi polskich 
^botników  rolnych.

Życzymy, aby Zjazd przyczyni! się do 
polopszmia społecznych i ekonomicznych 
warunków żyda polskiego robotnika rolne
go i preyczynśł się do stworzenia potężnego 
związku zawodowego naszych polskich kra. 
ci.

Niech żyje wyzwolenie robotników!
Niech żyje socjalizm"!
Za Związek Duńskich Robotników Rol

nych.
Oskar Lewin sen.

Rozpoczyna się nowy rok szkolny. Tysiące 
rodziców — proletarjuszy śpieszy do gmachów 
szkół miejskich, by ulokować w nich swą dzia
twę, w nadziei, że wzbogaci tam ona swój u- 
mysł, wykształci charakter i przygotuje się na 
dzielnych obywateli kraju. I nie zawiedliby się, 
gdyby tylko w sprawy szkolne bliżej wglądać 
chcieli i zobączyli co się łam dzieje. A dzieje 
Stię ni ©bardzo dobrze, nawet dosyć źle.

Dotychczas brać robotnicza niedostatecznie 
oceniała znaczenie szkoły. Troskę o jej utrzy
manie i prowadzenie pozostawiała komu inne
mu. I oto znaleźliśmy się w położeniu, że szko
łę i wychowanie młodzieży robotniczej zagar
nęła w*swe łapy klika kurtuazyjne - endecka z 
niedostępnym swym towarzyszem — klerem. 
W tej greźnej dla proletarjatu sytuacji walczy 
z falą reakcyjną o wyzwolenie szkolnictwa tyl
ko niewielka garść ludzi z demokratyranem 
nauczycielstwem na czle, lecz w walce tej jest, 
jak dotąd, osamotnioną. Celem tej walki jest 
zburzenie dzisiejszego niedemokratycznego u- 
stroju szkolnego, a stworzenie szkolnictwa po
wszechnego, istotnie służącego interesom spo
łecznym. Dzisiejszy ustrój szkolny stworzył dla 

, dzieci proletarjatu, czyli „ludu" — szkolę lud‘>  
i wą (fałszywie ochrzczoną „powszechną", gdyż 

tak w istocie nie jest), dla burżuazji zaś i wo* 
gole sfer „wyższych" — gimnazja. Dziecko ro
botnika do gimnazjum uczęszczać nie jest w 
stanie ze względu na jego drożyznę, szkoła lu
dowa izaś z jej „praktycznym" programem tak 
jest urządzona, że dziecko, choćby najchlubniej 
ją ukończyło, ma zamkniętą dalszą drogę. Ty
siące talentów  marnuje się dlatego, że rodzice 
nie są w stanie za nich opłacać wpi911, tysiące 
talentów przepada dla społeczeństwa, wzamaan 
za to ksztpłei się klika nicponiów i ludzi ogra
niczonych, którzy potem będą „rządzić". Bur
żuazja niiurem nieprzebytym odgradza w gim
nazjach swych lukrowanych bobusiów od dw- 
ci proletarjatu, gdyż nie chce, aby się bobusie 
„popsuły".

•Jeśli chcemy istotnie społeczeństwo nasze 
zdemokratyzować, aby wśród niego nie y ® 
sfer uprzywilejowanych i pogardzanych r®-
iorrnę zacząć należy od szkoły i od wychowania.

Demokratyczne nauczycielstwo domaga się 
natychmiastowego zrealizowania postulatu ez 

j płatnej szkoły powszechnej, rzeczy 2UPe™
I dojrzałej w warunkach dzisiejszych. Nowa or

ganizacja szkolnictwa powszechnego polegać 
będzie na tern, że dla wszystkich bez wyjątku 
dzieci od lat 7 do 14 istnieć będzie bezpłatna 

siedmioletnia szkoła powszechna". Uczęszczać 
do niej będą przymusowo wszystkie dzieci. Syn 
doktora, ®y Pracz,ki, ministra czy robotnika 
s i e d z i e ć  będzie od lat -najmłodszych na jednej
ławie. .

program „siedmioletnie] szkoły powsaech- 
nej“ tak ma być skonstruowany, aby po ukoń
c z e n iu  tej szkoły młodzież zdolniejsza mogła 
bez egzaminów przechodzić do „powszechnego 
cztero- lub trzyletniego gimnazjum", ewentual
n ie  do odpowiednich szkół zawodowych. Oczy
wiście nauka wszędzie, od stopni najniższych 
do najwyższych musi być bezpłatna.

Jest oczywistem, że dla zrealizowania po
wyższego postulatu należy natychmiast przy
stąpić do refom  zasadniczych. Niższe klasy 
dzisiejszych burżuazyjoych gimnazjów prze
kształcić na „siedmioletnie szkoły powszech
ne", wprowadzać ulepszone metody nauczania 
i wychowania oraz dostosować programy do 
potrzeb współczesnego życia społeczno-politycz
nego. Rzecz prosta, że równocześnie z prze
kształceniem klas niższych gimnazjów odpo
wiednia reforma dotknęłaby i klasy wyższe. 
Jeśliby kto z proletarjatu i demokracji uważał 
reSprmę szkolną za niewczesną, niechaj się 
przyjmy w jaki sposób sfery burżuazyjno-kle- 
rykalne rządzą obecnie szkołą ludową, prze
znaczoną dla proletarjatu, a jak urządzają swo
je szkoły — gimnazja. Zacznę od lokali. Więk
szość szkół ludowych warszawskich, nie mó
wiąc już o wiejskich, wegetuje w nędznych no
rach, bez odpowiedniej wentylacja, światła, u- 
rządzeń hygjenioznych; w zimie temperatur* 
dochodzi do 8° — 12„ C. tak, że dzieci i nau
czyciele w Hasach siedzą i pracują w paltach 
i rękawicach. A czyż tak samo jest w szkołach 
dla burżuazji? Owe gimnazja „Reya", „Staszy- 
ca“, Ziemi Mazowieckiej — to pałace. Klasy 
widne, czysto, wysokie; powietrza i światła du
żo;-centralne ogrzewanie — ciepło, aż przyjem
nie jest posiedzieć. W dodatku: jeśli które ze 
szkół ludowych mają lokale lepsze, na orz. Ka
pucyńska 21, Traugutta 1, — burżuazja bez par
donu lokale te refcwinuje, aby je mieć na siwój 
użytek

Pomówić teraz należy i o pomocach szkol
nych. Większość dzieci szkół ludowych nie jest
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w stanie kupić sobie wszystkich książek, cyrkli, 
zeszytów, a z pomocą nikt prawie nie śpieszy. 
Dla tych obdartusów i te trochę wystarczy. Do 
nauki poglądowej niema modeli, tablk , oka
zów, a to, co władze szkolne wypożyczają dla 
szkól ludowych z Tow. akc. „Uranja" — owe 
oskubane ptaki, bezskrzydle motyle, nadają się 
raczej do śmietnika, niż do szkoły.

Dzieci Kurtuazji natomiast mają co potrze
ba na zawołanie. Proszę się przejść po gimna
zjach i obejrzeć ich zbiory, okazy, pracownie 
fizyczne i chemiczne, grosza się ma to nie żału
je. Grosz ten, krwawo wydarty proletariatowi, 
idzie na służbę burżuazji. To, co po#inno słu
żyć celom , ogólnym, służy wygodzie tylko jed
nej klasy.

Nietyiko lokale i pomoce sz/kolne są przy
wilejem szkoły burżuazyjnej. Uprzywilejowa
ne są one i pod względem doboru pedagogicz
nego. Burżuazja rozumie, ie  dobry nauczyciel, 
to dobra szkoła. Dobiera też sobie ludzi odpo
wiednio wykształconych i odpowiednio ich sy
tuuje. Wynagrodzenie nauczycieli szkół ludo
wych jest zaś tak nędzne, że tylko człowiek z 
wyjątkowym charakterem lub idealista zostaje 
obecnie na tej „zaszczytnej" (!) placówce. Kto 
tylko może przenosi się do innych zawodów. W 
samej tylko Warszawie w ubiegłym raku szkol
nym kilkudziesięciu dobrych mauczyci^i opu
ściło swój zawód. Nie liczę jiui prowincji, gdzie 
się dzieją rzeczy, graniczące wprost ze skanda
lem, gdyż na miejsce uciekających sił wykwa
lifikowanych, przyjmuje się na posady nau
czycieli wykolejonych fryzjerów, kucharki, cu
kierników i t. p. Tak się dzieje, między inne- 
mi, na Chelmszozyźnie. Kto z nauczycieli ludo
wych w obecnych warunkach zostaje na swej 
placówce, skazany je3ł na nędze 1 poniewierkę. 
W dodatku: władze szkolne, szczególniej in
spektorzy i kierownicy, przez swe traktowanie 
nauczycieli, maltretowanie i szykany, wielu, 
nawet dzielnych skądinąd ludzi, zmuszają do 
ustąpienia. Doświadczeni pedagogowie prze
widują, że jak tak dalej pójdzie, to za lat kilka 
w szkole ludowej pracować będą starcy i 
„spódniczki", gdyż materjał najbardziej warto
ściowy ustąpi.

Grozi to niesłychanym kryzysem szkol
nym, gdyż wykwalifikowanych nauczycieli jest 
brak zupełny. Potrzeba ich kilkadziesiąt tysię
cy, a kraj posiada zaledwie kilka tysięcy. Dal
sza dewastacja szkolnictwa przez burtuazję u- 
stać musi bezwzględnie. Musi być ona ukróco
na przez uświadomiony, a tak i pod względem 
oświaty krzywdzony proletariat.

W czasach dzisiejszych, gdy nauka staje 
się orężem jaknajważniejszym w ręku robotni
ków, proletarjat musi szkołę opanować, jeśli 
chce aby była „wolną i powszechną", aby słu
żyła tylko prawdzie, i rzetelnej oświacie i wy
zwoleniu klasy robotniczej.

Robotnicy winni wejść gromadnie do Rad 
szkolnych opiekuńczych, Rad szkolnych okrę- ' 
gowych, domagać się udziału w decydowaniu 
o kierunkach i organizacji szkolnictwa. Powin
ni też odpowiednio dopomóc stanowi nauczy
cielskiemu, szczególniej jednostkom i grupom 
demokratycznym do osiągnięcia reform szkol
nych jaknajszybciej. Nauczycieli zaś' ze szkół 
ludowych proletarjat w szczególną musi wziąć 
obronę, przyjąć ich do Swych szeregów, i nie 
pozwolić, by ze szkolnictwa ustąpić musieli ci, 
iktórzy najbardziej dla klasy robotniczej są za
służeni.

Czas już, czas, by robotnicy sami w swe rę
ce ujęli sprawy oświaty, bo „wyzwolin ten do
czeka się dnia, kto własną wolą wyzwolony" — 
jak powiada Wyspiański.

K. Mamczar.

Mały feijeton. 1

SolszasiS ca wsi.
Będąc na wsi jako „letniak" musiałem, 

oczywiście, wszędzie nos wścibić. Natura fel- 
jetonisty nie pozwoliła mi spokojnie używać 
deszczu, zimna, błota i innych przyjemności, 
po które jeździ się na letnisko. Jeśli więc 
tylko udało mi się złapać jakiego tubylca, za
rzucałem go mnóstwem inteligentnych pytań 
np. w tym rodzaju:

— Proszę pana, jaki to gatunek krów tu
taj chowacie?

— A bo co?
— Ano bo one dają takie niebieskie mle

ko.
— To nie gatunek krów, proszę pana, 

ino nasza dyszczówka ma taki charakter.
— Acha! — A proszę pana, dlaczego tu 

u  was tak. drogo jak w Warszawie, albo je
szcze drożej?

— A to bez tych bolszewików.
— A to u was są bolszewicy?
— Soml
— Tacy za dyktaturą proletarjatu?
Tubylec wywrócił na mnie oczy i zaczął

się pilnie przyglądać niebu.
— Bedzie dysc jeszce do niedzieli.
— No a ci bolszewicy?
— A bo ja wim.
I nic yviecej się nie dowiedziałem. Zwol

na jednak przekonałem się, że bolszewikiem 
nazywają w tej okolicy każdego, kto był w 
Rosji. Bywa też, że za bolszewika uchodzi 
każdy, który uważa, że powinien codziennie 
jadać. Wcgćle pojęcia o boJszewiźmie na wsi 
nie zadowoliłyby wcale naszych komunistów. 
Zdarzyło ml się jednak dowiedzieć dość do
kładnie o jednym „prawdziwym" bolszewiku. 
Opowiedział ml o nim pewien gospodarz, czy
telny i piśmienny. *

Otóż przed rokiem mniej więcej zjawił 
się w okolicy ten  prawdziwy bolszewik*). 
Był to syn jednego z gospodarzy. Przebył en 
w wojsku roayjskiem całe cztery lata, bo po 
uchwyceniu rządów' przez Lenina wciągnął 
się do „krasnogwardiejców". Jako „krasno- 
gwiardiejee" b ra ł udział w walkach ulicznych j 
w Moskwie i w Petersburgu, strzelał, jak mu 
•kazano i bronił „dychtatury onej". Wreszcie 
znudziła mu się ta obrona i „wrócił do wsi 
jak jaki warjat". Był to chłop młody, który 
przesiąkł metodami rosyjskieml tak dalece, 
że wróciwszy, zachowywał się według opinji 
chłopów jak „warjat". Prywatna własność 
dla niego nie istniała. To też konia swego oj
ca pasł gdziekolwiek, nie zważając na to, czy 
pasie na swojem, czy na cudzem. Również 
szczególny był jego pogląd na miłość. Uwa
żał, że ma prawo do każdej kobiety i napa
stował każdą, którą napotkał, czy to była mę
żatka, panna, czy wdowa. Chłopi byli oburze
ni, więc zwracali się do ojca „bolszewika", 
alby „war jata" wziął w kluby. A'o oj dec sam

*) Autentyczne.

bał się syna. Wtedy zad enuncjo wali go „lan- 
ratowi" z miasteczka. Szwab przeprowadził 
śledztwo, potrzymał „bolszewika" kilka dni 
w areszcie i wypuścił. A ten dalej swoje. Do
szło do tego, że dziewuchy obawiały się sa
motnie wychodzić w pole i uzbrajały się w 
noże przeciwko niebezpiecznemu kaw alero
wi. Nareszcie ludziom było dość tego. Zebra
ło się tedy grono parobczaków i  tak sprali 
„bolszewika", że nieszczęśnik ledwo zipał. 
Trzeba go było odwieźć do Warszawy do sapi-

nił się zupełnie.
— „Teraz żyje jak kużdy inny. _ 

bolszewickie pomyślenie wyszło z niego 2 i*1* 
ehom, bo ji miał zadużo" — zakończył 
wiadanie mój gospodarz.

— Bo to, widzi pan, som takie b o l s i e ^  
ki i jenne bolsiewniki, ale ten to był Praff' 
dziwy warjat. Ale teraz przyszed do rozufflu 
1 jest ze wszyćkiem uczci wy parobek.

Zysla*.

Lisi Partji
Socjalistów-Rewolucjonistów.

Partja nasza otrzymała następujący list 
od Mińskiego Komitetu Partji Socjalistow-Re- 
wolucjonistów:

Do Centralnego Komitetu Polskiej Partji 
Socjalistycznej.’

Drodzy Towarzysze!
Zwracamy się do Was z ośrodka srodze 

doświadczonej Białej llusi.
8-go sierpnia b. r. wojska Wasze wstąpi

ły do Mińska. Armja bolszewicka uciekła w 
j panicznym strachu, nie myśląc o oporze. Mie- 
j szkańcy miasta, zmęczeni bakchainalją bolsze

wicką w zbliżającej się armji widzieli pew
nym rodzaju zbawców. Klasa robotnicza, zde
zorganizowana przez bolszewików, rozbita mo
ralnie i fizycznie, nastraszona opowiadaniami 
bolszewickich pism o okropnościach, dokony
wanych nad robotnikami w okupacji, z bi
ciem serc oczekiwała nadejścia okupantów. 
Przy sposobności przyptoimimy Wam, że lud
ność miasta Mińska składa się z 40—50% Ży
dów, 30—40% Rosjan i Białorusinów i z oko
ło 20% Polaków.

Po zajęciu miasta przez wojska Wasze 
rozpoczął się pogrom żydowski. Rozbijano 
sklepy, wdzierano się do mieszkań, grabiąc 
majętność. Prawda, ludność, poinformowana 
o pogromach w Wilnie i Lidzie, uważą, że 
Mińskowi stosunkowo jeszcze się powiodło. I 
w samej rzoczy 1 Cóż bowiem znaczą zniszczo
ne sklepy, mieszkania i 20—30 zabitych dla 
miasta, które było świadkiem rozstrzelania 
przez „czremwyczajikę" w ciągu jednej nocy 
34-ch ludzi. Należy zaznaczyć, że i tym ra
zem ucierpiała przeważnie biedota. Taki już 
widocznie jej los: za bolszewików obłudnie 
nazywających siebie Władzą Robotniczo-Wło- 
śclańoką, również biedota puchła z głodu, 
grzebiąc setkami swe głodne dzieci. Kurtua
zji powiodło się i tym razem. Pogrom trwał 
dwa dni i, podobno, ustał z chwilą przybycia 
władz. Chętnie wierzymy w dobrą wolę władz.

Teraz życie jakgdyby zaczyna iść normal
nym trybem. Na ścianach domów widnieje ma
sa rozkazów i odezw, lecz, niestety, większość 

’ ludności nie umie ich przeczytać. Rozkazy te 
drukowane są w trzech językach: polskim,
białoruskim i żydowskim. Rzekomo bardzo 
demokratycznie. Lecz cóż robić, jeżeli rzeczy 
historycznie tak się ułożyły, że dotychczas 
większość mieszkańców czy ta* w sposób za
dawalający jedynie w języku rosyjskim.

Naturalnie, rozumiemy doskonale życze
nie władz wytępienia wszystkiego, co jest ro
syjskie, lecz wszak i Wy musicie rozumieć,

jak w naszych sercach, w sercach 90% P'* 
mierniej ludności kraju, odbijać się musi P’0' 
zbawienie jej prawa czytania w języku, w któ
rym ona się wychowywała i którego się uczy
ła, nie mówiąc już o praktycznych niedogod
nościach podobnego stanu rzeczy. W wydru
kowanych rozkazach i odezwach wiele sif 
mówi o demokracji i o plebiscycie, o powo
łaniu ludności do zadecydowania o swym lo- 
sie, lecz jeżeli mamy1 sądzić o obiecanej de
mokracji według niektórych zarządzeń władż> 
otrzymamy w każdym razie dziwne wraże mb. 
la k  więc po pierwsze: Samorząd miejski po
stał faktycznie rozpędzony; właściwie” roep§' 
dzony on został jeszcze przez bolszewików, 
lecz i nowe władze uznały ten stan rzeczy ł 
wyznaczyły magistrat z przedstawicieli wiel
kiej burżuazji. Po drugie: Samorząd gminny 
nie jest uznawany. Po trzecie: zostały wymó' 
wionę posady wszystkim pracownikom orga®- 
zacyj społecznych i urzędów państwo wy olh 
nie władającym językiem polskim. Po ezwar 
te: w wydawanej w Mińsku polskiej gazecie 
„Goniec Miński", prowadzona jest tak bezczel
na agitacja antysemicka, że w porównaniu « 
nią blednie „Ziemszczyna" *) i Puryszkiewi*#- 
Po piąte: na podane prz-ez nas podanie o p°- 
Zwolenie nam wydawania partyjnego pisma 
w języku rosyjskim, jak dotąd odpowiedziano 
grzeczną odmową, t. j. sprawa przekazana ao- 
stała do rozpatrzenia dowódcy frontu. Na P°* 
czątek to jakgdyby wystarcza; wszak mówi 
u nas: „wszelki poozątek jest trudny".

Wobec taki ego początku, zagadnienie ple
biscytu, otrzymuje specyficzno zabarwienie1 
dobry to będzie plebiscyt, gdy mieszkańcy oi® 
będą nawet rozumieć zadanych pytań, wszak 
zapewne pytania postawione będą w wyżej 
przytoczonych trzech językach. Nie można bę
dzie również wyjaśnić ludności postawionych 
pytań: mamy już rozkaz, znoszący wolność zs- 
brań i przewidujący jedynie udzielanie pozw 
leń na zebrania, urządzane w językach oficjal
nie uznanych. Gazet również nie będzie. Tai' 
więc rezultat plebiscytu jest już jakgdyby prze
sądzony. Zaś władzom miejscowym jedynie 0 
to chodzi. Lecą, jak powiada przysłowie, „stra
sznym jest sen, zaś miłościwym jest Bóg". Na
sza nieszczęśliwa Białoruś — ta brama Europy 
Wschodniej — niejednokrotnie już oglądała 
powracających pokiereszowanych zwycięzców.
Z waszych własnych losów, z  losów Alzacji 1

*) Reakcyjne pismo rosyjskie z czasów ccrsiu- 
(Przyp. Red.).

Wieś francuska.
(Korespondencja własna).

Uciekłem na dwa dni ze zgiełku Paryża — 
na prawdziwą francuską wieś, na wieś bez 
letników, w której krowy dają prawdziwe 
mleko, napraw’dę prawdziwe, bo po wsiach, 
(które zamieszkują letnicy, krowy, jakby w ja
kim zwykłym Paryżu — dają mleko wodni
ste. Zresztą i do krów i do mleka wrócę w 
dalszym mym opowiadaniu.

Wieś, a raczej wioszczyna, w której za
mieszkałem — składa się z kilku chałup mu- 
irowanych, (jak wam wiadomo we Francji pra
w ie wszystkie chałupy są murowane) jedne
go wielkiego domu i jednej tvielkiej fermy z 
40 krowami. Opisałbym wam szczegółowo 
pejzaż, ale tego nie uczynię, bo nie chcę prze
szkadzać treściwości mego opowiadania. Krót
ko powiem, że gdy po zadymionym i przesiąk
niętym kurzem i esencją automobilów — Pa
ryżu ocknąłem się w dolinie Seine et Oise 
i  przed memi oczyma rozpostarły się olbrzy
mie zielone łany, a dalej wzgórza drzew, 
nademną ogromne jasne niebo, a zamiast tur
kotu nieustannego słyszałem tylko zdała szczęk 
kos i szelest piór ptasich i brzęczenie owa
dów, a wdychałem w siebie zapach ziemi i pol
nych kwiatów — to byłem tern wszystkiem 
oszołomiony, ji.k więzień ze swej klatki, wy
dostający się na wolność — i w biednej mej 
głowie mieszczucha, zaczęły się kołatać fanta
zje „dlaczego tyle miljonów ludzi jest zmuszo
nych mieszkać, żyć i umierać w zntrutem po
wietrzu, kiedy gdy okiem sięgnąć tyle miejsc 
ludności natura daje, by żyć życiem zdrowem 
do niej zbliżonem i dlaczego z pośród ludności, 
'która jest zniewolona żyć życiem miast, tylko 
tnie wielka jej część szczęśliwa może użyć wyw
czasów letnich". Uszczęśliwiony mo-im kilku
dniowym urlopem, chciałem się nim podjie- 
lić z cala ludzkością i w prostocie swych my
śli zapomniałem o wszelkich zawiklaniach e- 
•konomicznych i o tem, że z tych pięknych 
wsi do zatrutych mikrpbami miast tyle wę
druje ludu wiejskiego, bo bogactwa tej ziemi 
są tak podzielone, że jednych zboże nietyiko 
karmi, ale i daje im dostatki wielkie, a  dru

dzy na tej samej ziemi zrodzeni, by jeść wy
piek mąki tego zboża, muszą wśród turkotu 
maszyn, lub w podziemiach kopalń je zdoby
wać.

Teraz właściwie zaczyna się moje opowia
danie.

Był wieczór; biały wielki księżyc uśmie
cha! się dobrotliwie do mych myśli, a niezliczo
na ilość gwiazd, jak by pomrugiwala zgodnie. 
Był taki spokój, że chyba na kilometr słychać 
było stąpanie moich kroków. Zapatrzony w 
siebie i w niebo nie widziałem, co się dzieje 
na ziemi { na tej pustyni zderzyłem się nos w 
nos z moją sąsiadką. Wyśmiawszy się z mojej 
gapiowatości, pani Benoit — poprosiła mnie 
do siebie na śliwki, tego dnia1 zerwane i na 
małą pogawędkę.

Pan powiedziała — choć jesteś cudzo
ziemcem, ale z Paryża — to wiesz więcej co 
się dzieje i.a świecie i w polityce, niż my bied
ni wieśniacy.

Ocknięty z marzeń podreptałem za panią 
Benoit, a gdy spojrzałem na księżyc i gwiazdy, 
to zdawało mi się teraz, że one jakby pokpi
wając, na mnie spoglądały. Przed domldem 
pani Benoit siedziało na jednej ławce kilka 
sąsiadek, a na drugiej 4-ch panów prowadziło 
ożywioną rozmowę. „To jest ten pan Polak z 
Paryża, o którym wam mówiłam — tak przed
stawiła mnie pani Benoit, — i który jest po
proszony, jak i ja, na uroczystość śliwkową". 
'Zaczęła się żywa rozmowa, przerywana tylko 
ogryzaniem pestek śliwkowych. „Wiem, wiem 
— Polacy — Marja Lecinska — była naszą 
królową. Prawda panie — Polacy, nie są bol
szewikami? Clemenceau obiecał wolność Po
lakom. Clemenceau dotrzyma. Czy w Polsce 
jest tak gorąco jak u nas, bo oddychać nie 
można. U was chyba nie jest wprowadzony 
ten głupi ośmiogodzinny dzień pracy. Powiem 
panu przyjemną rzecz: 10 lat temu słyszałam 
jrk  wasz Paderewski grał w Paryżu na forte
pianie. Ach jak on cudownie grał".

Na szczęście jakiś męski glos przerwał ten 
potok twierdzeń i zapytań.

Ot powiedz pan lepiej — huknął — czy ci 
wasi Polacy maią co jeść? — i czy długo tam 
mają jeszcze wojnę prowadzić. Ja wam mó
wię, pomyślcie sami o sobie, bo jak będziecie 
liczyć na koalicię — to tak sie oszukacie na

niej, jak oni sami się zaczynają wzajemnie o- 
szukiwać. Patrz pan", pokręcając swe siwe 
w'ąsy, nad uchem mi krzyczał. „Anglicy chcą 
nam wziąć z przed nosa Syrję, to nie koniec 
zabawy; zobaczy pan, co jeszcze będzie za 
harmider. Tu i Wilson nie poradzi. Zresztą 
wypiął na wszystkich plecy i ze swymi się 
■użera. Chcą mu tam kurtę sprawić za te je
go mieszanie się do tej hołoty Europejskiej.

Mój ty panie — ciągnął dalej porywczy 
starzec, — mąż pani Benoit — żyjemy na wsi 
zdała od Paryża, ale na wszystko mamy oko 
skierowane. Nigdy się tak wieś polityką nie 
zajmowała, jak teraz, bo tu o naszą skórę cho
dzi. Rozmaici panowie miejscy chcą z nami 
wojnę prowadzić — my się bolszewików nie 
boimy. Rząd ustępuje bolszewikom, zapro
wadza w fabrykach 8-mio godzinny dzień pra
cy, kontrolę urządza nad wolnym handlem, 
kraj do zguby prowadzi. Syndykaty rozbijają 
się, jakby cala Francja do nich należała. Niech 
sobie robią co chcą, ale do wsi „wara im".

Czy to słychana rzecz, żeby rząd pozwa
lał na jakieś syndykaty robotników rolnych, 
'które mają nam fermerom i obywatelom dyk
tować prawa i 8 godzin chcą pracować, a 16 
do góry brzuchem leżeć. Mieliśmy dawniej 
robotników zagranicznych, dużo było pańskich 
Polaków. Panie przyjemność było patrzeć, jak 
to pracowało, pot im oczy zalewał, na nogach 
wieczorem po pracy zaledwie się mogli utrzy
mać, a  harowali, że aż dusza z przyjemności’ 
rosła. To byli ludzie, co umieli szanować pra
cę!

Sprowadzało się ich za kontraktem, dało 
im się jeść pić i jakie 500 fr. rocznie i było 
Wszystko dobrze, — i opiekę religijną mieli, 
gdyż panna hrabianka Zamojska, która nam 
ich dostarczała — co parę miesięcy przysyłała 
'księży, żeby ich spowiadali.

Ja tam panie sam do kościoła nie cbodzę 
i do pobożnych nie należę, ale dla prostego 
chłopa to jest potrzebne, bo to ich trzymali w 
karności, w posłuszeństwie i w poszanowaniu 
cudzej własności. Przed wojną pańscy Pola
cy trochę zaczęli się już psuć, bo jak się zwą- 
’chali z robotnikami z fabryki guzików z Mer- 
\vi o 8 kilometrów stąd, to mniej zaczęli 
zwracać uwasi na oanne hrabiankę ich do

brodziejkę, na księdza i na nas. Niektórzy 
zaczęli zrywać kontrakty i cale szczęście, że to 
jeszcze dobrze nie gadało, a  nawet nie rozu
miało po francusku, więc i  walkę z nami cięż
ką mieli!

Tak panie, ci fabryczni, to największe nie
szczęście dla wrsi. Najmniejsza fabryczka, to 
tę swoją dżumę socjalistyczną na kilkadziesiąt 
kilometrów rozprzestrzenia. Ale teraz kiedy, 
talfi brak rąk roboczych na roli, to te syndyka
ty chcą jeszcze kontrolę i opiekę bolszewicką 
roztoczyć nad robotnikiem zagranicznym. Mó
wię panu, że rząd jest slaby, jeżeli nie wały 
się wsi bronić, nas właścicieli i nas fermerów! 
Niedość tego, ale już gadają, ie  ceny za na
sze produkty chce ustanawiać. W ara mu od 
tego!

Pan Benoit, główny mówca, zmęczył się 
Poczciwa pani Benoit dopełniła luki jego rozu 
mowania. Mówiła spokojnie, lekko kołyszą* 
swą ciężką osóbkę i łagodnie spoglając ną 
wszystkich. Mowa jej była pogodną i  rozważ* 
ną.

„Zbytnio się unosisz moja duszko — od'j 
powiedziała mężowi pani Benoit. — Nie takl4 
rzeczy ludzie przechodzili i wytrzymali. Głów
na rzecz rozpatrzeć sytuację. Co nam potrze
ba — z ziemi wydostaniemy, a gdy miasta nią 
będą miały oo jeść, to same przyjdą, do 
duszko pracować... „Albo — przerwa! siedzący 
cały czas obok pana Benoit — ironicznie cały 
czas uśmiechający się pan Lemoine — z ziemi 
nas wykurzyć zechcą! — i gospodarstwo socja
listyczne urządzą".

Po tych słowach powstał nieopisany gwar 
Pięście i ryk pana Benoit górowały nad ze 
braniem. To nasze, to moje, nikt naszego nie 
ma prawa ruszyć. Pani Benoit prawie.jedynr 
zachowała spokój ducha.

„Nie unoście się moje dzieci, za narnt 
stoi kościół nasz rzymsko-katolicki a za nami 
są setki tysięcy fermerów. Następują wybory 
my wykażemy, kto kraj na zgubę prowadził 
i zobaczymy, czy my, czy bolszewicy zwyciężą* 
A myślmy lepiej o tem, co dziś robić. Chcą 
taksować nasze produkty. Kto nas zmusi sprze
dawać jaja po ich taksie, kto skontrolują tek 
ilość.

Ironiczny pan Lemoine, odrzekł:—Niem
cy w krajach zaborczych spisali kury i oodziaa*
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uda się n’ Î ’?Z6ĉ e sanji wnioskować, że ni© 
tuoina tww metę zdusić narodu. Nie
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by rnog}a m 8wei .“ ^mi i swych losów, o to 
jak cjjęg .°aa Uwierać układy z kim choe i 
n-owolnik^a rÓwny 2 równym, lecz nie jako 
Wą j * Opocznie i toczyć będzie uporczy- 
ciijący } plępkwą walkę Białoruski Lud Pra- 
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jemy ^ Wa ĉe, Drodzy 'Towarzysze, oczefcu- 
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Polski w całej rozciągłości 
że j e w kwestję Białej Rusi i jej losów i 
RiaiorurK &R popierać będziecie prawo 
łba BT, *.ile®° Dudu Pracującego do budowa- 

eJ przyszłości.
Z socjalistycznym pozdrowieniem

Miński Komitet Partji Socjalistów - 
Rewolucjonistów.

SovinV °^P°wiedzi na ten list C. K. W. wysto 
i fiasł?Pują-ce pismo:

ReW/il,^ r |>mitctu Mińskiego Partji Socjalistów-

Szaaowni Towarzysze!
®Wobo - 2uPe’a°ści zgadzamy się z Wami, że 
^anow■ i§zykowe i wogóle obywatelskie 
samwl!ą nle°d^ow'ny warunek prawdziwego 
mja g. ^eślenia. Biorąc pod uwagę, że wsobod- 
8gac lamruś, łącznie z Mińszczyzną, posiada 
°odt ^ °^sele’k ludności, używającej w życłu 
ję^y, języka rosyjskiego, uważamy, że
a*0 IX)5yjska powinien być tam równoupraw-

ko zwycięstwo klasy robotniczej, tylko obale
nie rządówr burżuazji i powołanie do życia rzą
du socjalisty cznego może dać trwałe i pewne 
gwarancje urzeczywistnienia tego prawa. Za
znaczamy, że stale z wielkim naciskiem stwier
dzaliśmy nasze zasadnicze stanowisko w sto
sunku do Litwy i Białej Rusi, że w central
nym naszym organie „Robotniku*1 stale pro
wadzimy kampanję przeciwko zaborczym pla
nom polskiej reakcji na wschodzie.

Stwierdzając to wszystko, co wyżej po
wiedzieliśmy, musimy jednak zaznaczyć, że z 
bstu Waszego możemy wnioskować, iż utoż
samiacie ludność białoruską z ludnością ro
syjską, że pomijacie zupełnie istnienie odro
dzeniowego ruchu białoruskiego, że wskutek 
tego odsetek procentowy Rosjan (względnie 
obywateli, używających języka rosyjskiego w 
życiu codziennym) jest w liście Waszym prze
sadzony.

Zwalczając dążenia zaborcze polskiej bur- 
żuazji, przyznając pełne prawo Białorusi do 
stanowienia o swym losie, uważamy, że to 
samo obowiązuje socjalistyczne partje rosyj
skie. Niestety w liście Waszym nie znajduje
my wyraźnego pod tym względem stanowiska. 
Jest to tym bardziej niezbędne, ponieważ, we
dług posiadanych przez nas wiadombści, nie
którzy przedstawiciele Waszej partji składali 
oświadczenia, uznające ziemie litewsko-biało- 
rusikie za część państwa rosyjskiego.

Z socjalistycznym pozdrowieniem
Centralny Komitet Wykonawczy Pol
skiej Partji Socjalistycznej.

j .  Wszelkie efcseesv antyżydowskie, wszel- 
6 gwałty 'giczn” ’~ ‘jr * pogromy potępiamy jaknajener- 

W trZfi1' zJa»i P. P. S., który odbył się
w gT)a y*e w końcu kwietnia b. r., powziął 

brawłe tej następującą uchwałę: 
nic* . I  Zjazd P. P. S. w imieniu klasy róbot- 

mjasta i wsi wyraża gorący protest i 
n 6n*e agitacja antysemickiej, prowadzo- 

'§Pi eZ °d!amy polskiej burżuazii. Zjazd po- 
Wa r i1 kr°tostuje przeciwko tej agitacji i wzy- 
g5 u'-sę robotnicza miast i wsi do energiczne- 
jji Przeciw stawi ani a się nagance antysemic- 
jy k  zmierzającej do osłabienia klasy robot- 
k, ł 1 skierowania jej na fałszywe tory wal- 

rasowo- wyznaniowej"’, 
gj Do do samorządu miejskiego i ziemskie- 
krz~~ będziemy domagali się niezwłocznego 
doprowadzenia demokratycznych wyborów 
jji^szechnych, trudno jednak żądać, by Rada 

• • wł’braaa za czasów Kierońskiego, 
^ s to ie ją e a  od dwóch lait i  nieodpowiadająca 
.^/P^tpliwie obecnym życzeniom ludności (w 
w ^ a c h  uczestniczyły stacjonowane wówczas 
T)„‘ ósku wojska) została restytuowana bez 

^WUych wyborów.
S to ją c na stanowisku nieskrępowanego 

Uw^a ludów do stanowienia o swym losie, 
®y» że zasa<ła ła w cafei rozciągłości 

tonowaną być winna i do Białej Rusi. U- 
s.azamy, ż e  s a m  ©określenie narodów dokonać 
g j  oioże tylko w warunkach zupełnej woluo- 

Politycznej. Walcząc o prawo ludów do sta- 
^ b i a  o swym losie we wszelkich warun- 

d:" Politycznych stwierdzamy jednak, że tyl-

Osiwelend
Znowu poczta poznańska zwróciła nam 

egz. „Robotnika" (Nr. z 27 sierpnia r. b.), a- 
dresowany do ob. Eugenji Godowskiej w Dob- 
czynie (poczta Gross-Linde). Na opasce rę
ka jakiegoś koniglich - preussischer Beamte 
nabazgrała: „z powrotem", „nie dozwolone". 
Zaznaczamy pewien postęp: już nie „zuriick", 
tylko „z powrotem"! Poczta poznańska zaczy
na się polszczyć, wprawdzie niezbyt jeszcze o- 
swoiła się z językiem polskim („nie dozwolę- 
ne"!), ale — każdy początek jest trudny.

Na odwrotnej stronie opaski ta sama, czy 
inna ręka pocztowa wypisała: bolszewik — 
tym razem głoskami niemieckiemi, może w 
tym celu, by „bolszewik" tern straszliwiej wy
glądał, a może poproslu — ów pocztarek zmę
czył się już zanadto napisaniem dwóch słów 
po polsku.

Tyle oo do strony językowej tej iście po
znańskiej sprawy. Ale ważniejsza jest%inna 
jej strona.

Poznańskie matadory pysznią się „poczu
ciem prawnem", mającem panować w ich 
dzielnicy, poszanowaniem prawa, które ma 
cechować ich urzędników. Czemże więc to 
dzieje się, że lada urzędnjczek pocztowy' o- 
śmiela się zwracać „zuriick" (z powrotem) 
„Robotnika" i dopisywać na opasce swoje ko
mentarze?!

Widocznie „poczucie prawne" , zawodzi, 
kiedy chodzi o socjalistów i ich prawa obywa
telskie. Widocznie pp. urzędnicy poznańscy 
mają poczucie, że za bezprawia w stosunku 
do socjalistów włos im z głowy nie spadnie.

hie P°d ogon zaglądali, czy kura jajo zniosła! 
dbanie Lemome — odparła pani Benoit — 
8*ę pruską organizacją brzydzimy i gdyby 

. d się ośmielił kurom pod ogony zaglądać,alb0w - inne takie kontrole wyprowadzać, to prze- 
°a się, że byśmy ich cepami odpędzili".

r.. Wszystkie głowy, jak jedna, potakująco
^ ? ły .

jj. ^una pesymisty, pani Lemoine — spokoj- 
e do tej pory siedząca z zaciśniętemi wrarga-

^  wyryczała następującą przemowę.’ — „Pa- 
Demoine, szanowny mój mężu, ja cię o- 

rz e ;T g m  I n / ł  7 n i i s i ę  7 P ? .\Y o im  stra-0i e"am, byś przed ludźmi się ze swoim stra- 
n;e dzielił. My powinniśmy siły zebrać 

ęa Walki i nie okazywać bojaźni. Ciężką pra- 
w mielcie, na sprzedaży nabiału, zdoby- 

ó .%  fortunkę, za którą kupiliśmy te 40 krów 
6 krowy są „nasze" i mleko tych krów’ jest 

i „naszego" syna kula niemiecka w 
skaleczyła. I teraz za „nasze paś więc e- 

j.,a ' nasze krowy, nasze mleko — ktoś ośmie-
* 0 v  c { a  4 r».łr c*i. \ m i n  A  T o  r a h t  t i  o  T ta ilo lć G ^^ y się taksować. To jest „nasze mleko" jak 

jest „nasza". — Pesymista Lemoine lęk-
J l! 6 odpowiedział, że „naszą" krew, jak rząd
2e«hce to przeleje, a nasze mleko to wyleje.

Lemoine' — jeszcze Taz cię ostrzegam. — 
lepiej twoją fajkę i nie szerz zgorszenia — 

lekkim rumieńcem złości na twarzy odrzekła 
.ałżon'ka niepoprawnego złośliwca. — Trze- 

^5 dama, pani Russel, dogryzając śliwkę, i 
^staw iając głupie karpie oczy, głosem tubal- 

jakby z pod ziemi wychodzącym, tak 
g'Pbowo przemówiła: — „Panie Polaku, do- 
{j 2® że pan nas słuchasz i że wadzisz nasze 
^rp ien ia  i przestrzeżesz swoich przed nie- 
2ezęściami bolszewizmu".

- . Mąż pani Roussel — którzy cały czas pię- 
e*ą brodę podtrzymywał — pięść z pod brody 
SuQął, żeby skłonieniem swego pueolowate- 

łba potwierdzić zdanie swej pucołowatej
Małżonki.

«Panie Polaku, na wsi najwaększem nie- 
fłczęściem jest, jak się zabłąka postępowy 
^Uczydel. — Koniec wtedy spokojowi nasze* 
^ń. Nauczyciele wiejscy roznoszą chorobę so- 
?jalizmu. Szkoła świecka powinna być zam- 
edsta. Szkoła religijna broni kościoła i cu-

własności, a tak* nauczyciel nietylko 
'®ci demoralizuje, ale do wszystkiego się

otrąca. Sam prawie bez portek chodzi, a nosi

się wobec nas — jak paw. Ja i mąż mój, pan 
Roussel, mamy tu duży dom — jest w nim 12 
pokojów’, kupiliśmy go z licytacji za nasze pie
niądze. To „nasza własność", nauczyciel przy
szedł z sąsiedniej wsi i zaczął nam perswado
wać, że my mąmy dość 4 pokojów, a resztę na
leżałoby oddać na szkołę! Gdyby nie to, że 
mu na wojnie rękę 'oderwało — to naprawdę 
za takie rozporządzanie się naszą własnością, 
trzepnęłabym go w papę! Odszedł z niczem, a 
na pożegnanie powiedział, że naród nam 1 tak 
odbierze! Opłacało się wojnę prowadzić i 
Niemca pobić, żeby taką gangrenę później sze
rzyć"!

Z pod kąta ławki, odezwał się teraz ci
chy głos kobiety, nic nie mówiącej do tej pory, 
która cały czas głowę w dłoniach ściskała. — 
„Przestańcie wyklinać, ja na’biedniejsza, mam 
grunt, który ledwie mnie i męża wyżywi, i 4 
barany. Ot i wszystko. Jedno było tylko drogie 
moje, to mój syn, jedyny Paweł, dobry Pa
weł! — poszedł się bić i rozerwali go w ka- 
wałki, tak że ciała nawet jego nie mam. Szedł 
się bić, mówił, by wroga odpędzić i lepsze 
życie dla ludu we Francji później urządzić. 
Niema go. On gdy mówił „nasze", to mówił 
zawsze, że „nasze" to należy do całego ludu. 
I jak nauczyciel z wojny wrócił, którego pani 
Roussel chciała w twarz uderzyć, to ukląkł 
przedemną i te ręce moje spracowane całował 
i łzy swoje z mojemi mieszał, a mój stary objął 
jego głowę i powiedział, — „niech święta wo
la będzie tych, co dla idei krew przeleli i 
niech będą przeklęci ci, co tą krwią teraz 
chcą frymarezyć i dalej nie ludu bronić, a 
swoje interesy"..,

I po tym przemówieniu nastała taka ci
sza, że chyba szelest gwiazd można było sły
szeć, spojrzałem na niebo, a na niem, jakby 
krew się rozlewała, jakby wspomnienie prze
szłości i groza przyszłości się rysowała.

Rozeszliśmy się w milczeniu. Podążyłem 
za owdowiałą matką i z szacunkiem jej rękę 
z żyłami od pracy nabrzmiałem!, do ust pod
niosłem.

Takim był mój ..Sen nocy letniej" we wsi 
Oognan, autentycznie przezemnie spisany — 
o 40 kilometrów od zgiełkliwego Paryża.

Widocznie szkoła pruska, a później szkoła 
mieświętej pamięci Komisarjatu N. R. L. wpo
iło w nich — barbarzyński© obycza'j© politycz
ne.

Czy minister - rodak p. Władysław Sey-

da będzie tolerował te tradycje? Czy naresz* 
cie „ład i porządek", o którym poznańscy wy
słannicy prawią nam tu w Warszawie, zana- 
nuje na ich poczcie?

“̂*1 ̂ *l‘

(idiila „Partja f ic ja W is tra ip f  w &. zatarci prasli,
Dn. 10 sierpnia r. b. odbyła się w Byd

goszczy konferencja socjalno - demokratyczna, 
na której byli obecni przedstawiciele organi
zacji niemieckich z ziem, mających przejść do 
Polski. Sekretarz partyjny Gehl z Gdańska 
zagaił dyskusję; postawił wniosek założenia 
„Partji Socjalno - Demokratycznej" dla tych 
ziem. Zebrani jednogłośnie zgodzili się na to, 
warunkiem należenia do partji jest zgoda na 
zasady programu Erfuckiego. Będzie to więc 
organizacja taw. niemieckich, chociaż statut 
przewiduje należenie nietylko Niemców, lecz 
i Polaków. Faktycznie jednak będzie to or
ganizacja niemiecka, przeciwko czemu nietylko 
nic nie mamy, ale ow.jtm  witamy powstanie 
tej organizacji z żywą radością. Tembardziej, 
że wszyscy mówcy na konferencji wypowiadali 
się za współdziałaniem z Polską Partją Socja
listyczną. Siedzibą partji jest Bydgoszcz.

Przyjęto jednogłośnie następującą rezolu
cję-

„Zasiadająca dziś 10-go sierpnia w Byd
goszczy konferencja socjalno - demokratycz
nych stowarzyszeń z ziem, które mają być u- 
stąplone Polsce, protestuje z całą stanowczo
ścią przeciwko niesłychanym represjom ze 
strony Naczelnej Rady ludowej w stosunku do 
socjalistów polskich i niemieckich w Poznań
skiemu Zwłaszcza protestujemy przciwko u- 
stawicznym prześladowaniom, aresztowaniom 
i internowaniu naszych przywódców, przeciw

ko tłumieniu wolności zgromadzeń i słowa i 
przeciwko tcbnącym najwstrętniejszym du
chem policyjnym szykanom. Konferencja wy
raża towarzyszom czynnym w ziemiach oku
powanych (?) całkowitą swą sympatję i uzna
nie. Przyrzekamy uczynić wszystko, co możli
we, aby dopomódz tym towarzyszom w walca 
politycznej. Żądamy pełnego równouprawnie
nia także i w Polsce. Opierając się na rozwoju 
ekonomicznym, będziemy także i w Polsce dą
żyli do urzeczywistnienia socjalizmu w intere
sie klasy pracującej".

Zaznaczaliśmy już w „Robotniku", że so
cjaliści niemieccy w Poznańskiem — w prze
ciwieństwie do „większościowców" na Górnym 
Śląsku — są w stosunku do nas usposobieni 
przychylnie, godzą sję z faktem oderwania od 
Niemiec i chcą współdziałać z robotnikami pol
skimi. Tembardziej oburzające jest postępo
wanie Komisarjatu Naczelnej Rady Ludowej, 
który zawzięcie prześladował socjflistów nie
mieckich, tak samo zresztą jak i polskich.

A no, zobaczymy, jak teraz będzie postę
pował p. Seyda Wł., poznański „minister - ro
dak" w rządzie polskim. Zapowiadamy mu, 
że P. P. S. będzie mu pilnie patrzała na pal
ce i będzie stała na straży równouprawnienia 
narodowego i wolności obywatelskich.

Socjaliści postarają się o to, żeby b. zabór 
pruski nie był rządzony po prusku!

*

Gzy n i  mm t a s l r i#
(Dokończenie).

Hieronimko.
Paryż, 25 srerpnia 1919 r.

Rozróżniając dwojakie pojmowanie demo
kracji, zajmiemy się charakteryzowaniem każ
dego z nich z osobna.

Demokracja, jako metoda rządzenia — wy
kazuje trzy zasadnicze momenty: prawa więk
szości, prawa mniejszości i prawa jednostki.

Najgłówniejszą rolę odgrywają prawa 
większości — stanowdą -bowiem czynnik decy
dujący, czynnik rozstrzygający, czynnik spra
wowania władzy. Wola większości w ustroju 
demokratycznym to element kierowniczy wła
dzy ustawodawczej, czynnik kontroli władzy 
wykonawczej i sądowniczej, a zatem to źródło 
wszelkiej władzy, to ster całego rozwoju, całe
go życia polityczno - społecznego. Podnosi się 
szereg zastrzeżeń przeciw rządom większości; 
niewątpliwie -nie jest to forma najdoskonalsza, 
bo nie jest bez wad. Ale musimy powiedzieć, 
że my dziś wyższej formymie znamy. Mamy do 
wyboru bowiem dwie tylko ewentualności, al
bo rządy większości, albo rządy przywileju. 
Trzeciego wyjścia nie posiadamy. Dla socjaliz
mu jeden jest tylko wybór — rządy większości.

Należy nam jednak zejść z dziedziny teorji 
w dziedzinę praktyki. Rodzi się zagadnienie: 
w jaki sposób ta wola większości ma się prze
jawiać? Ewentualności posiadamy dwie: więk
szość może wyrażać swą wolę bezpośrednio i 
pośrednio. Musimy bowiem zaznaczyć, że dzi
siaj istniejące formy wypowiadania się więk
szości nie są bynajmniej najdoskonalsze. Dziś 
bowiem większość rządzi pośrednio t. zn. przez 
swą reprezentację, przez swe przedstawiciel
stwo, przez sejmy, rady, zarządy i t. p. A choć 
ta  reprezentacja wyłania się w sposób naj-de- 
mokrafyczniejszy, przez wybory proporcjonalne 
i t. d- — jednakże zasadniczo biorąc pośrednia 
forma wypowiadania się większości musi być 
zawsze ogromnie niedoskonałą, nie może być 
zawsze wiemem odzwierciad leniem woli więk
szości. Dowody mamy już dziś w Polsce aż na
zbyt li-czne.

Posiadamy jednak wyższą, doskonalszą i 
wierniejszą formę objawiania się większości, 
a jest nią forma bezpośrednia, gdy lud wypo
wiada się sam, a nie przez swych reprezentan
tów. I to jest prawdziwa demokracja — niesfał- 
sizowana wola ludu. Dlatego też my, socjaliści, 
stoimy na stanowisku, że źródłem władzy win
na być bezpośrednia wola ludu, że większość 
winna przemawiać ustami ludu—żądamy bez
pośredniego prawodawstwa ludowego. Wszyst
kie ważniejsze zmiany, wszystkie ważniejsze 
zagadnienia wienien lud rozstrzygać większo
ścią — bezpośrednio.

Ale fizycznie niewykonalnem byłoby w ten 
sposób, bezwarunkowo najspra w i edli wszy, <Wy- 
konywać całą władzę. I oto tu powstaje ko
nieczność wyłonienia przez lud reprezentacji, 
na którą częściowo władzę swą przelewa. Za
trzymując sobie sprawy zasadnicze — lud musi 
włożyć na swych przed stawi cieli obowiązek za
łatwiania spr.aw pozostałych, naturalnie nie po
zbawiając się przez to charakteru najwyższej 
instancji. Należy bowiem pamiętać, że przed
stawicielstwo ludowe jest zawsze dałem za- 
stępczem, źródłem władzy demokratycznej, zaś 
jest i pozostaje zawsze wola ludu.

Jeżeli bezpośredniość władzy ludowej przy
tępia w -wysokim stopniu strony ujemne rzą
dów większości, to czyni to w sposób jeszcze 
wyższy drugi element wchodzący w skład teorji 
ustroju demokratycznego t  zn. prawa mniej
szości. Demokracja bowiem, oddając prawo de
cyzji ' większości, zabezpiecza mniejszości 
wszelką możliwą ochronę, daje jej wszelkie 
prawa, w tern tylko mniejszość dla większości 
ograniczając, gdzie grozi chaos i anarchja. Au
tonomy e, swobody polityczne i t. p.—to wszyst
ko metody gwarantujące mniejszości prawa

wolności, chroniące jej wolę wobec woli więk
szości

Trzeci element ustroju demokratycznego 
stanowdą prawa jednostki. Jest to może naj
piękniejsza, najszlachetniejsza, najsprawie
dliwsza i najgłębiej w życie i potrzeby ludzko
ści sięgająca część składowa teorji demokra
tycznej. Wolność człowieka w najszerszem po
jęciu, zniesienie u-cisku człowieka nad człowie
kiem, uniemożliwienie gwałtów, szerokie, pra- 
wdziwie humanitarne, swobody obywatelskie 
stanowią podstawową, fundamentalną stronę 
demokratycznego poglądu na zagadnienie u- 
stroju politycznego.

Scharakteryzowaliśmy zatem rządy demo
kratyczne, jako rządy bezpośredniej woli więk
szości, ograniczone prawami mniejszości, zbu
dowane na granitowym fundamencie praw i 
swobód jednostki.

Tak zrozumiany demokratyczny ustrój po
lityczny stanowi integralną, nierozłączną część 
socjalizmu, bo każdy1 socjalista musi takiego u- 
stroju się domagać, a każdy demokrata, tak de
mokrację pojmujący, musi w konsekwencji wy
znawać socjalizm.

Do rozwodu, jak widzimy, niema powodu 
— demokracja jako idea ustroju politycznego 
nie została niczem podważoną. Przeciwnicy z 
obozu socjalistycznego nie przeciwstawili jej 
niczego konkretnego — powtarzamy bowiem, 
te  dyktatura proletarjatu, acz sprzeczna z de
mokracją, nie jest przez swyoh zwolenników 
nawet uważana za stałą metodę rządzenia, za 
formę przyszłego ustroju politycznego.

Pozostaje nam jeszcze omówienie demo
kracji w drugiem pojęciu, jako metody walki, 
jako drogi wiodącej do zdobycia nowego, so
cjalistycznego ustroju społecznego. Podnosimy 
tu na-wiaswo, że reformy przez nas planowane, 
posłużą się niejeduokrotni© metodą demokra
tyczną, że socjalizm, jako nowa organizacja pro
dukcji i podziału, jako wyższa forma wytwór
czości i spożycia — oprzeć się będzie musiała 
na demokratycznych formach organizacyjnych, 
że uspołecznienie ni© obejdzie się bez demo
kracja, choćby to nawet nie, były dwa pojęcia 
z jednego wyrastające podłoża.

Ale idzie tu o ord innego, idzie o to, czy w 
walce o socjalizm możemy posłużyć się swobo
dami demokratycznemi, czy na drodze demo
kratycznej proletariat będzie w stanie ooś wy
walczyć, czy demokracja jako metoda walki ma 

. rację bytu. W ten punkt skierowują się wszyst
kie ataki.

Przeciwstawia się zwykle demokracji, któ
rą się utożsamia z ewolucją, rewolucję, którą 
znowu utożsamia się z dyktaturą proletarjatu. 
„Póki istniej© społeczna dyktatura burżuazii, 
polityczna demokracja jest bezużyteczną, jest 
owszem terenem rozwoju dla burżuazji" — po
wiadają zwolennicy tego poglądu. Otóż uwa
żamy rewolucję społeczną za konieczny waru
nek złamania oporu burżuazji, za ostatni i roz
strzygający okres walki klasowej. Zaznaczamy 
jednak równocześnie, że w okresie poprzedza
jącym rewolucję proletarjat nie może i nie po
winien wyrzekać się drogi ewolucyjnej. Klasa 
robotnicza w walc© o socjalizm nie wypuści z 
rąk żadnego oręża, ani ewolucji ani rewolucji.

Ale nasuwa się inne jeszcze zagadnienie, 
a mianowicie, czy konsekwencją rewolucji mu
si być koniecznie dyktatura proletarjatu, czy 
słusznem jest te dwa pojęcia utożsamiać, jak to 
często się czyni. Nie chcemy bynajmniej twier
dzić, że dyktatura jest bronią, której w żadnym 
wypadku proletarjatmżyć nie powinien. Nie za
rzekamy się tego, że okoliczności mogą nas do 
tego zmusić. Ni© przesączamy form, które wal
ka przybierze ■— zależą one bowiem nietylko 
od nas, ale i od burżuazji, od siły i form oporu, 
który stawt. Ale pragniemy wyrazić przekona
nie, że dyktatura nie jest konieeznem następ
stwem rewolucji, że uważamy ją za zło, którego 
pragniemy uniknąć. Po zwycięstwie rewolucji



4.

pow inna zapanować jako form a rządu — de
m okracja, szczera, praw dziw a dem okracja. 
Je s t to zupełnie możliwe m. W Rosji po zwycię
stw ie bolszewickiej rewolucji, zwołano konsty
tuantę. K onstytuanta ta m iała większość socja
listyczną — była zatem  w zupełności zdolną do 
realizow ania socjalizmu, wykorzystując wszel
k ie  zdobycze dem okratyczne. D ykjatura nie 
była zatem w Rosji koniecznością, jeżeli szło o 
socjalizm, byia jednak  koniecznością jeżeli szło 
o partję. Rządy mniejszości zaś mogą mieć tyl
ko jed en  skutek — topnienie tej mniejszości 
do nieznacznej garści, k tóra nadrabiać musi 
"wpływy — kulomiotami.

Tak przed rewolucją zatem, jak  i po re
wolucji urzeczywistnienie socjalizmu winno 
się odbywać na drodze dem okratycznej, na 
drodze szerokiego wyzyskiwania korzyści, któ
re  czerpie się ze swobód demokratycznych. 
Przed rewolucją dem okracja daje ruchowi so
cjalistycznemu olbrzymią trybunę, któr* stano
wi parlam entaryzm , d a je  rou szkołę życia poli
tycznego, da je  mu zdobycze, stanowiące pierw
sze cegiełki nowej socjalistycznej budowli.

Po rewolucji dem okracja, wszedłszy na 
najwyższy stopped rozwoju, słać się musi wal
n ą  podstawą, pierwszorzędną dźwignią, proce
su powstawania nowego ustrom  społecznego. 
D yktatura proletariatu  nie k w  w zakresie 
przewidzianych przez na3 konieczności nie
uniknionych. Spow odow ać ją  może jedynie — 
burżuazja.

Demokracja, jako m etoda rządów1, — jest 
nierozłącznie zatem spojona z socjalizmem, ja 
ko metoda zaś walki o nowy ustrój społeczny— 
stanow i znakomity oręż przed rewolucją, sta
n ie  s ię  drogą budowy nowego ju tra  pracy i 
sprawiedliwości po rewolucji, jeżeli warunki 
rozw iną się w myśl naszych życzeń.

Rzucamy tych kilka myśli celem wyjaśnie
nia  pojęć,.na których fundam encie buduje i 
tworzy wsffclczesny socjalizm.

Dr. ADAM PRÓCHNIK.
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jardów  rnbli. W ielka je s t rów nież potrzeba ! 
leków , ma ter jadów i  p rep ara tó w  chemicz
nych i t. p.

W. M ilutia wzywa w ięc im perjalistyczną 
E uropę, aby z sowiecką Roają naw iązała  n ie
zwłocznie stosunki handlow e. („Izwiestia'“ z 
9 s ie rp n ia  r. b.).

M setlCft i i i  ii S i iE
W dniu wczorajszym rozpoczęły się  obra

d y  Zjazdu Związku Socjalistów Polskich w A- 
m eryce Północnej. Towarzysze Masa od dłuż
szego już czasu przygotowywali się  do tego 
Zjazdu. Nie wątpimy, że odegra on poważną 
rolę w dziejach polskiego ruchu robotniczego 
za Oceanem.

C entralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
wysłał pod adresem  sekre taria tu  Ż. S. P. w 
Chicago telegram  treści następującej:

„Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej 
Partji Socjalistycznej w im ieniu polskiego pro
le taria tu  socjalistycznego przesyła zjazdowi 
Związku Socjalistów Polskich w Ameryce Pół
nocnej b ratersk ie  pozdrowieni® j życzenie po
myślnej pracy dla spraw y Socjalizmu. Niech 
żyje między.narodowa solidarność pro letariatu! 
Niech żyje Niepodległa i Zjednoczona Polska 
Republika Socjalisty czua 1“.

i

li Mm itlitti
lir lisisrawit

„G azeta Polska* 2  dn. 29 sierpnia pirzy- 
nosi sensacyjną a  tak  charakterystyczną dla 
gospodarki naszych ojtini&łerjów wiadomość.

Oto autor artykułu, p. Wincenty Troja
now ski kom unikuje, że w tajemnicy przed 
społeczeństwem  w m inisterjum  dóbr państw o
wych pole Mokotowskie zostało w planie par
cela cyjnym „rozdrobnione na  kilkadziesiąt 
części, przeciętych ulicami czyli, że na tym 
m iejscu, taik d la  zdro-wia i przyszłego rozwoju 
W arszawy cennym i niemogący ni być niczem 
zastąpionym  ma stanąć miasto nowe i szeregi 
dom ów, m niej k ib  więcej koszarowych i 
brzydki ch“.

Co więcej, choć parceftćja ta  odbywała 
s ię  w  wielkiej podobno tajemnicy, za kuli
sam i m-iinsteiyum dóbr państwowych, jakoby 
dlatego, aby przeciwdziałać spekulacji tere
now ej, jednak  4 u ś  tera* »dhy wa się rozchwy
tyw anie przeróżnych terenów m  aprofeatą mi- 
uiaterjum  dóbr państwowy eh

No, gospodarka różnych urzędów mini
sterialnych przekracza m iarę.

Jak to , bez wiedzy społeczeństwa, bez wie
dzy Sejmu, rady m iejskiej, wolno parcelować 
to  oo jest skarbem  W arszawy — a  mianowi
cie Pole Mokotowskie, co więcej wolno w ta
jemnicy wypuszczać już tereny osobom pry
watnym , spekulantom.

Sądzimy, że społeczeństwo zareaguje od
pow iednio na te  praktyki m ctisłerjum , a  prze
de wszystkiem warstwy robotnicze, które w sku
te k  tego zostaną pozbawiono naturalnego te
re n u  d la  zabaw i p a rk u  ludowego-.

Omega,

W. D o i a“.

< Deklaracja.
Międzynarodówka socjalistyczna, zebrana w 

Luc-ernie, apeluje do socjalistów wszystkich kra
jów, aby badali w* celu podjęcia akcji stanowczej, 
sytuację, stworzoną prze* wojnę.

Dzisiaj, w całym świeeie kapitalizm dokony
wa wysiłków, aby utrzymać stanowisko górujące 
w polityce i przemy de. Wielkość zmagania się 
widoczna jest w wielkich zdarzeniach chwili, w 
konferencji paryskiej, -interwencji w Roeji, poli
tyko finansowej rządów, droeyim© żywności.

■ Międzynarodówka wita, godny podziwu, wysi
łek proletarjatu zastąpienia kapitalizmu prze® socja- 
laaa i przeszkodzenia staremu porządkowi eksploa
tacji w dalszem panowaniu nad światem. Ze soeze- 
gólcym entuzjazmem wita nowe rządy soejaliśtyr®. 
ne. Żąda aby rządy państw koalicyjnych przyznały 
im wolność polityki wewnętrznej i prawo rozpo
rządzenia samymi sobą i obiecuje im poparcie 
międzynarodowego ruchu robotniczego.

Międzynarodówka wie, że w świeeie, trawio
nym przez rewolucję, nieodzowny skutek wojny, 
nowe problematy powstają i dawne problematy 
nabierają nowego znaczenia. Międzynarodówka 
widzi się w konieczności sprecyzowania stosunku 
swego do tych problematów.

W szczególności powinna zbadać Sonny demo
kracji i instytucji przedst*wicielskich. rolę rewolu- 

' di i w przewrotach społecznych, stosunek organ iza- 
cyj ekonomicznych do politycznych, akcję mas, i

W  dniu dzisiejszym ukazała się „Dola", je
dnodniówka Polskiej Partji Socjalistycznej po
święcona sprawom lu ju  pracującego n a  wsi. , . . .

W artykule wstępnym czytamy: * przygotować plany socjalizacji dla walki, wszczę-
„Rząd obecny, rząd obszarników, faJbrykan- t  tej *  “hwiii ob&anej w decydujący między

tów i Kupców krzywem okiem patrzy na roz- { ProI®;arlafetn a potęgami kapitalizmu,
wój ruchu robotniczego w Polsce. A najbar- i! Konferencja daje mandat komitetowi akcji do
................  ” przygotowania sprawozdań i przedłożenia sek

cjom najpóźniej w miesiąc przed kongresem w 
Genewie. - v

Klasa robotnicza wszystkich krajów wie. że 
najlepszą gwarancją pokoju będzie objęcie wła
dzy przes proletariat; wie, że prawdziwy, stały po
kój międzynarodowy nie będzie przywrócony ani 
utrzymany, dopóki polityka narodowa wielkich 
państw będzie opanowjtna przez czynniki reakcyj
ne.

Kapitalizm, z drugiej strony, wydaje się nie
zdolnym do rozwiązania trudności, wynikających 
z aoarohji ekonomicznej, spotęgowanej przez woj
nę.

Nigdy jeszcze żadna sytuacja nie była tek do
łopską Dole". I to wła- g?ębi rT ° '* CyJ,I!i' •1ni0d.y W h m *  dogod-

śnie teraz, kiedy ma być wykonywana retor- * do J f > wadzenia “ ‘T  ^ , . . . . .  . . 1 listycznej, która, roosząc wyzysk kapitalistów, ra-

dziej boli go to, że i ten dotychczas biały mu
rzyn. — robotnik folwarczny, budzi się z wieko
wego snu i  rozpoczyna walkę o wyzwolenie z 
jarzm a obszaru i ezej szlachty.

Dlatego też burżuazja i jej rząd stara się 
przeszkodzić uświadom ieniu proletarjatu  rol
nego i utrzymać go nadal w ciemnocie. Gazet
ki robotnicze i włościańskie, które niosą pra
wdziwe światło do czworaków i do chat zbie- 
dzonych małorolnych chudziaków są przez księ
ży wyklinane, przez obszarników często niedo- 
puszczane do folwarków i na wieś.

Z  pomocą obszarnikom przyszedł teraz 
rząd polski. Tydzień temu zamknął on organ 
Polskiej Partji Socjalistycznej dla ludu pracu
jącego na roli — „Chłopską Dolę". I to wła

ma rolna, 'kiedy robotnicy X  i  chFopi £ £  j 2  * * * * * *  -
rolni oilnie musza h . ^  „ „ J L u  u .  pewnJ 6wMtu pro<Jukc^  normalną i sprawiedliwyrolni pilnie muszą baczyć, aby panowie do 
współki z  urzędnikam i nie dopuścili się sza- 
cherek-

Czy panowie m inistrow ie myślą jednak, że 
lud pracujący na wsi pozwoli sobie jeździć po 
nosie? „Chłopska Dola" wychodziła niele
galnie, w ukryciu za czasów srogiej okupacji 
niem ieckiej i austriackiej i niosła wtenczas już 
dobrą nowinę do chat polskich chłopów. Nie 
ulękliśmy się pruskigo i austriackiego żandar
ma, który nietylko za drukow anie, lecz naw et 
za czytanie „Chłopskiej Doli" wtrącał do wię-

podiial ^aogartw naturalnych i wytworów pracy.
Narody powinny więc skorzystać ze zwłoki i 

sprowadzić w całym świeeie taki stan socjalizmu 
i demokracji, aby wznowienie wojny byt© niemoż
liwo.

Traktat pokoju.
Konferencja wyraża swą radość % powodu pod

pisania pokoju i żal z powodu zwłoki, spowodo
wanej przez długotrwale dyskusje.

Dopiero po podpisaniu traktatów, zakańczają
cych wojnę we wszystkich państwach. Międzynaro-

każdego państwa kapitalistycznego aa państwo 
cjalisrtycane, Międzynarodówka będzie dążyta ^  
zamiany tego międzynarodowego państwa b-urżO*" 
zyjnego, złożonego z narodów kapitalistycznych ** 
międzynarodowo państwo socjalistyczne/

W ten sposób Liga Narodów będzie o tyle 
Ftoj odpowiadała swemu celowi o ile każdy * °®! 
rodów, wchodzących w jej skład będzie hardzi 
przesiąknięty ideami demokracji i socjalizmu.

Lecz głębokie zmiany winny być raprowi**20' 
no natychmiast w ustroju obecnej Ligi Narodów:

1. Liga Narodów winna obejmować wszystki® 
narody w miarę jak okażą przez swą konstytucj? 
demokratyczną, że zdolne są do wypełniania J<r 
bo wiązani. Tylko wtedy autorytet jej będzie I**” 
ezywistym, jej rezolucje ogólnie uznane, ty*W 
wtedy nie będzie organizacją na usługach narodó# 
mocarstwowych, lecz ligą narodów wodnych, 
nych co do praw 4 obowiązków.

2. Obecna Liga Narodów jest ligą rządów, ^  
której narody nie mają bezpośredniego udziału

Konstytucja ligi Narodów winna być zmieni0'  
na, aby tworzyła prawdziwy „parlament światowy**

3. Traktat Ligi utrzymuje jeszcze prawo wojny- 
Artykuły traktatu winny uledz rewizji, dokonanej 
w ten sposób, aby nikt nie mógł się uchylić od wy
konania wyroku sądu rozjemczego Ligi Narodó*
I aby kary surowe ustanowione zostały dla o*" 
rodów gwałcących przyjęte zobowiązania.

4. Traktat, nie zakazując fabrykacji broni prz«® 
prywatnych fabrykantów, nie organizując kontroli 
rzeczywistej i powszechnej zbrojeń zamiast wy
łącznej kontroli Niemców, zmierza kottsekwenh^® 
do utrzymania zbrojeń do nieskończoności.

Traktat powinien być zmieniony w celu pi®6* 
prowadzenia rozbrojenia powszechnego. Poraą w®? 
oq chwili obecnej. Liga Narowów powinna śeiśł® 
ograniczyć według ooray możliwie najniższej mak
simum zbrojeń na ziemi i na morzu dozwolony^ 
dla każdego narodu i zażądać skrócenia ©kresW 
okupacji.

5. Trakta* nie zorganizował w żadnej fornd® 
środków umiędzynarodowienia surowców, toona*0’ 
transportu, wymiany, środków płatn iczych dta 
płacenia długów wojennych.

Należy wymódz, aby najwyższa rada dooa*- 
mlczna koalicji została zamieniona na Radę ekoo®" 
Uliczną Ligi Narodów, obejmującą wszystkie ®*" 
rody, zorganizowaną w ten sam sposób co Gene
ralna Koaferencja Pracy, zwołana do Waazyag**’ 
aa..

Bada będzie miała za zadanie p rzy g o to w ać  
szybką odbudowę wszechświatowego życia ekonor 
miczoego przea usunięcie prołekcjonizmu, p«**• 
międzynarodową organizację kredytu 1 likwidsal? 
długów wojennych oprócz tego będzie czuwała nad 
za tego (lżeniem dawnych zatargów, których wzuO- 
wienie wywoływałoby wciąż nowe konflikty ł ®*" 
grażaioby istnieniu prawdziwej Ligi Narodów.

6. Międzynarodówka żąda wreszcie oaitycbmi#' 
atowego zwołania Ligi Narodów i razpoasęcia dzł*” 
teUnoścł.

ziema, nie zastraszą więc nas i  rep resje  poi- f dówka może przeciwdziałać nowym gwaltołn mię
kkiego rządu burżuazyjnego‘*. ' daynarodowym, płynącym z niektórych części trab-

„Dola ‘ zaw iera następujące artykuły; 1. |  tatów. Najpierw trzeba było zlikwidować wojnę. 
Po zjeździ© (Kongresie) robotników rolnych, j  Międzynarodówka 'aie wierzy, aby stałe ogni- 
2 Zjazd delegatów robotników rolnych. S. Co ' ska wojny mogły wygasnąć przez samo podpisanie 
słychać na Górnym Śląsku. 4. W alka burżua- £ traktatów, leca narody oswobodzone od ucisku bro- 
aji z ludem pracującym. ( 5. Dzień prasy so- '  taluej siły zbrojnej, będą miały możność wzmoo- 
cjalistycznej. 6. Ruch robotniczy na Litwie, j nienia »wej niepodltgłości i odzyskania równowa- 
7. Z Ualieji. 8. Co słychać za granicą? 9. ■ gi ekoaoajicaneJ, utraconej podczaa wojoy.

Uzdrowienie atmosfery dyplomatycznej ptrzez 
wprowadzenie dyplomacji otwartej i publicznej, 
przez nawiązanie stosunków ekonomicznych, prze-

I sliiii Mm.
W ice-przewodaieząey Najwyższe) Rady 

G ospodarstw a Narodowego, w Rosji, W. Miiu- 
tirt, zwrócił się do  wszystkich rządów i  pro
pozycją naw iązania  stosunków  handlowych. 
W. MUtRin dowodzi, że b lokada sow ieckiaj 
Rosji przynosi „ogrom ną szkodę tym k ra 
jom , w których p an u je  im perializm ". Pozba
w ia je  bowiem surowców, w k tó re  Rosja ob
fituj© (łe», konopie, drzewo, platyna i Ł p.). 
„Z. d rag  i ej. zaś strony sowiecka Rosja mogłaby 
s ię  ©lać jednym  z najpotężniejszych i n a jlep 
szych spray we ów na rynku wszechświatowym. 
Przyw óz d e  sow ieckiej Rosji dałby bodźca.

. rozwojowi przem ysłu św iatow ego". Najwięk
sze  jest w R osji zapotrzebow anie w szelkiego 
rodzaju maszyn, p rzedew szystk iem  ro ln i
czych. W łościanie znacznie pow iększyli swo
je  g run ta  i bardzo poszukują maszyn. Prócz 
tego istn ie ją  gospodarstw a ro ln e  sow ieckie 
(obejm ujące półtora tniljona dziesięcin), któ
rych up raw a wymaga udoskonalonych ma
szyn rolniczych. Krajowa wytwórczość — pi
sze  Milutin — m oże pokryć zaledw ie 20 do 
25 proc. tego zapotrzebow ania.

Cg się tyczy przem ysłu, to w rękach Naj
wyższej Rady G ospodarstw a Narodowego 
skup ia  się  obecnie 3 tysiące najw iększych 
p rzedsięb iorstw , k tó re  podległy unarodow ie
n ia  i obejm ują 90 proc. całej wytwórczości 
przem ysłow ej rosyjskiej. Ę rzedsiębiorsiw a te 
połączone są w trusty  państw ow e (istn ieje 
więc tru s t fabryk metalowyeb, elektro techni
czny, górniczy, szereg trustów  w łóknistych, 
łączących od  5-iu do 10-oiu przedsiębiorstw  
i t .  d .) . Surowców przem ysł ten ma dosyć (? ), 
natom iast h rak  maszyn, części maszyn i m a
teriałów  pomocniciyeh. W edług obliczeń Ra
dy G ospodarstw a Narodowego, budżet zapo
trzebow ania w lej dziedzinie wynosi 25 mil-

Przyszlość nam Świta (wiersz). 10. Sprawa 
rolna w innych krajach. IJ , List do to w. Ma
linowskiego. 12. Gazetka. 13. Listy ze wsi: 
z pow. Białostockiego, Jędrzejowskiego, Kut
nowskiego, W los zczow sk i ego, Krasnostawskie
go, Radomskiego, Wysoko-Mazowieokiego, Puł
tuskiego,

W lubelskiej gazecie „Dzień Polski", u- 
kazał się wierszyk następujący:
Praw dziw ie chłopska dola „Chłopskiej Doli". 

Chadzała sobie przez chaty, pola 
Gazetka biedna, jak „Chłopska dola".
I podzieliła losy tej doli,
Gdyż ją zamknięto z cenzorskiej woli!

tk.

Krcnlta polityczna.
Podczas przyjęcia delegacji zarządu miasla, 

wygćoeił poseł Wielkiej Brytanji, sir Percy Wy.ud- 
ham następujące przemówienie:

„Jak Panom wiadomo, Konferencja Pokojowa 
w Paryżu wydelegowała już z Berlin* na Górny 
Śląsk międzysojuszniczą komisję. Zadaniem Komi
sji' jeft dokładne Informowanie Konferencji Poko- 
jowej o sytuacji i środkach, jakie należy przedsię
wziąć na Górnym kląsku. Ma ona również poleco
ne zrobić wszystko możliwe celem przywrócenia 
porządku na Górnym Siąsku.

Jednocześnie Rządy aljanckie zastanawiają sfę, 
jaki© (fałsze kroki należy ńatycbmiast pczedsię- 
waiąć.

Usilnie upraszam Panów o wstrzymani© się od 
wszelkich kroków i danie Międzysujuszniczej Ko
misji czasu, ażeby przedstawiła swoje sprawozda
ni© i wnioski.

Konferencja Pokojowa zajmuj^ się bardzo go
rąco i poważnie sprawę eałą i zapewanam Panów, 
ż© w interesach Polski leży zachować zaufanie tło 
Atjantów. Przyszłość i rozwój Polski leżą im głę
boko na sercu i bardzo im zależy na pokojowem 
załatwieniu sprawy u* Górnym Śląsku".

«*4n*s*k*<A *«A £l8

znaczonych nie do walki i rozwydrzania Interesów, 
narodowych, lecz do sprowadzeniu takiej harmo
nii, aby wszystkie narody mogły korzystać ze zbio
rowych bogactw świat*. Taki *tan rzeczy będzie 
dziełem pracy ustawicznej i wytrwałej socjalizmu 
wszystkich krajów. Międzynarodówka stwierdza po- 
nowuie, iż obecne traktaty nie zezwolą na tę pra
cę f poleca wszystkim psrtjom, wchodzącym w jej 
skład, aby działały energicznie celem zmiany trak
tatów w duchu najbardziej sprzyjającym pogodze
nia się narodów.

Z Waleczności Międzynarodówka odwołuje się 
praedewszystkiem do narodów zwycięskich aby agi
towały u swych rządów.

Rządy te rachowały siłę zbrojną, potężni© zor
ganizowaną, mogą więc nie obawiać się akcji wo
jennej dawnych przeciwników. 0 ile zechcą, będą 
mogły zużyć do celów pokojowych, nie zaborczych 
Ligę Narodów, o ile nie okażą dobrej woli, narody 
je do tego zmuszą.

Przez swego ministra spraw zewnętrznych, 
Hermanna Mullera, Niemcy oświadczyli, że uczy
nią wszystko w granicach możliwości, aby wyko
nać lojalnie podpisany przez siebie traktat. Mię
dzynarodówka uważa te słowa aa punkt oparcia 
przy budo-waniu nowych stosunków między naro
dami świata; rozproszą one atmosferę nieufności, 
stworzoną dokoła Niemiec przez zdetronizowanych 
obecnie władców państw centralnych. <

Międzynarodówka stwierdza, że postawa ta po
winna zniewolić rządy zwycięskie do polityki u- 
miarkowanej i ułatwić wysiłek, jaki będzie doko
nany przez Międzynarodówkę w celu rewizji trak
tatu.

Liga narodów.
Międzynarodówka stwierdza, ża Liga Narodów 

wydaje się organizacją państw kapitalistycznych l 
burżuazyjnyćh, lecz jest przedewszystkiem jedyną 
urzeczywistnioną organizacją międzynarodową, za- 

1 ezątkiem prawnej organizacji świata, przeznaczonej 
do położenia kresu rozstrzyganiu silą konfliktów 
między narodami. W miarę jak będzie się prze
nikała coraz bardziej socjalizmem działalność jej 
będzie się stawała coraz skuteczniejszą. Tak sanie 
jak wysiłki proletariatu zmierzają do zamienienia

, Israwy w s t a ł . . , .
(Reuter). Biuletyn o tuuwiiu między narodowy®* 

Opracowany przez minkterjum przemysłu 1 haodtt 
aa życzenie angielwkiej sekcji Najwyższej Rady Eko
nomicznej wykazuje, ie  produkcja węgla ©padła, * 
wywóz w potrówuuuutt * rokiem 1013 rcm.-. nU się 
Kiuiiejszył.

Przywódca górników aogieisklćh, Ssiffll©, wy> 
raził nadzieję, że wkrótce wydajność węgla w Aflc 
glji znaczni© nię powiększy, jako rezultat obecnych 
przygotowań lecłuiiczuych. Przewidywana jeat ró # ' 
nieś zniżka cen,

• •
(Reuter). „Daily Mail ‘ przepowiada, ie  p o e tą  W- 

azy od chwili obecaej ©keport a Augtji prayjtaK 
duże rosLuiiaxy i utrzymuje, że w kolach hauUlowych 
jest wiadomo, iż Auglja posiada duże zapasy inatePl 
jalów włóknistych, stalowych 1 innych, nadających 
się da wywozu.

V
(Reuter). Walka z lichwą f spekulacją w AnS$ 

prowadzona będzie obecnie prawnie. Trzy trybunał? 
będą kompetentne: cfcuirahuy, iniejsoowy i apelaeył* 
ay. Dwa różne sposoby pOołępowŁoia są piroponatfdr 
ne: rozpatrywanie tea  kosztu i sysków i podział tor 
warów przez komitet eeutrakiy, kto tei bad,anl<* 
skarg dotyczących pobieranych cen 1 osiągniętych 
Sków w hamdiu detadtaaiyui prze* kosnśtei talejsO©* 
wy. W tych wypadkach, gdzie uprawiani© lichwy bę» 
dzie eto wiedzione, spraw* praejdzi© aa drogę sąd®* 
wą. Sądy apelacyjne rozpatrywać będą Ju rg i witoe 
ezone przeciw decyzji komitetów miejscowych.

V
(Redter). Miofsterjam praemysło i handlu <*§ 

nosi oficjalnie, że wkrótce otwarte zosrtanie biur® 
które przyznawać będzie kredyty, zgodnie z proj«h' 
towanem ułatwieniem eksportu do pewnych sdasO® 
gaaiaowaaycto krajów europejskich, © których DwS1 
wil premier w parlamencie. Kredyt oparty będzie nf 
wekslach wystawionych w Angtji pr&at apraedajT 
cego towar 1 akceptowanych prxs» kupującego. W* 
ksie te będą deponowane oajpierw w określony® 
banku w kraju, w którym fcupowaoa będni* wałofh 
na pokrycie^ w sumie wymacaantij prze* biura, o*- 
stępaie weksle będą musiały być zagwarantować 
przez bank, w którym będą złożone, kib toż ndpó, 
wiednie azrządzemta będą poatynicoe w «pr*w!« 
przejęci* towarów przez kupca, alba kupiec feęd*** 
musiał złożyć kaucję w określonym baoku hib ^  
projektowań em biuirze. Biuro będzie oanamate 
jodyczaie wysokość sumy, która ma być ztoaoo® *4 
każda Sto funtów szterlicgów i będzie niuto pra®? 
oemaczać swoje koszty odp«ywiediiio do rodzaju trap? 
sabeji. Kredyt otwarły będzie na okres caami, IrtÓfT 
oznaczy biuro, jednak najwyżej na przeciąg lal Ach- 
Skata procentów aa każde sześć miesięcy będ^® 
podwyżsszana, aby zmusić korzystających z kredy® 
do prędkiej likwidacji. Kredyty, które zostaną p**?* 
znane nie będą przewyżcszaly 80% pierwotnej ceiaf 
towarów wraz z kosztem przewozu i ubezpieczeni®* 
Tramakcj© dokonywano będą tylko za pośredni®' 
twem banków i na zasadzi© informacyj bankow y^ 
Ogólna suma kredytów ni© ma przewyższać 
dziealu sześciu miliomów funtów szteslingów^*
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wsianie na Górnp
Berlin, 30 sierpnia.

(F. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Prasa 
niemiecka powołując się na rzekom© skoncen
trowanie udziału wojsk polskich w powstania, 
oa Śląsku usiłuje wykazać, że pomiędzy Niem
cami a Polską istnieje prawnie stan wojenny 
w przeciwieństwie do oświadczeń rządu nie
mieckiego, który twierdzi, że pomiędzy Nieot- 
carni a Polską, w myśl prawa międzynarodowe- 
S°i istniej© pokój.

Berlin, 30 sierpnia.
(P. A. T.). Cała prasa niemiecka siara 

*ię zbić i wydrwić zeznania katowanej ludno- 
3ci polskiej na Górnym Śląsku i dowodzi w 
dalszym ciągu, że Polacy usiłowali wywołać 
rozruchy agitacją bolszewicką celem zagarnię
t a  Ziemi górnośląskiej. Wedle „Frankfurter 
ńeitung“ odgrywali Polacy podwójną roię wo
bec Ameryki i Anglji. Zastój w przemyśle, o- 
raz wydajność węgla pod panowaniem polskim 
wykazałyby Ameryce! Angiji jak nierozumasm 
byłoby wydanie Górnego Śląska państwu, któ- 
re dopiero ma się odbudować. „Frankfurter 
2eitung“ dowodzi dalej, że Polacy usiłowali 
opanować Górny Śląsk wcześniej nim Ententa 
zdołałaby się wmieszać w tę sprawę. Powsta
nie jednak wybuchło wskutek przypadkowych 
okoliczności zawcześnie i tem sąmem nie miało 
powodzenia. W interesie Ententy leży, ażeby 
źródło i nici powstania zostały wykryte, przez 
znawcę Górnego Śląska, któremu powinny być 
dane pełnomocnictwa do wyświetlenia roli, ja
ką odegrała Polska.

Katowice, 30 sierpnia.
(P. A. T.)’. „Telegraphen Unioa“ doaosi 

o clbrzymiem zapotrzebowaniu robotników na 
Górnym Śląsku z powodu ucieczki do Polski 
tych robotników, którzy brali udział w powita
niu. Z tego powodu musiano w wielu kopal
niach przerwać pracę.

Raga, 30 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjolel. st. pozn.). Holen

derskie biuro prasowe donosi z Londynu: Ko
respondent „Timesa“ donosi z Sosnowca, ż© 
Przeważna część powstańców na Górnym Ślą
sku przebywa w lasach, walcząc z niemie«ki'e- 
°ń  wojskami. Około 20.000 Polaków uciekło 
Qo Królestwa Polskiego.

Berlin, 30 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. at. pozn.). „Berli

ner Tageblatt* zamieszcza wiadomość o za
kos ezeniu strajku generalnego na Górnym Ślą
sku. We wszystkich kopalniach państwowych 
iak i w rewirze Rybnickim pracę podjęto- 
Wojska nasze opanowały już położenie.

Sosnowiec, 30 sierpnia.
(P. A. T.). „Katówitze? Zeituug* donusi a 

Bytomia pod datą 30 b. m.: Część misji woj
skowej ententy z amerykańskim majorem 
Brandtem na czele odwiedziła w czwartek po 
południu więzienie wojenne w Bytomiu i ba
wiła tam Mzeszlo godzinę. Major Brandt wy
pytywał śĘl o różne fakty, które mu podawał 
na zasadzie aktów jeden z urzędników. Na
stępnie odwiedził przeprowadzany przez dy
rektora więzienia wielu uczestników pawsta-

nia, będących pod śledztwem. 'Major Brandt 
(kilkakrotnie powtarzał, iż nie jest jego zada
niem  wkraczać w sprawę wymiaru sprawie
dliwości i że we wszystkich wypadkach, gdy 
w ina jest dowiedziona sprawiedliwość musi 
•być wymierzona. Frzy pożegnaniu major 
Brandt zakomunikował jednemu * członków 
sądu wojennego, ż© przewodniczący misji woj
skowej. udaje się dziś do Warszawy w celu u- 
zyskania od rządu polskiego natychmiastowe
go uwolnienia u prowadzony eh do Polski pod
danych aiemieckich.

Sosnowiec, 30 sierpnia.
(P. A. T.y, Z  Wrocławia donoszą pod datą 

29-go: Dowództwo 6-go korpusu armji komu
nikuje: Wielokrotne ataki „band“ na nasze 
posterunki pod Małą Dąbrówką odparto, po- 
zatem aa froncie i wewnątrz kraju ©pokój.

Sosnowiec, 30 sierpnia.
(P. A- T.)'. Ubiegłej środy jeden z trzech 

samolotów, które dokonały ataku na nasz© 
miasto, został zestrzelony. „Oberschlesischer 
Kurier* donosi, że aeroplan trafiony został już 
na terytorium Śląskiem i spadł pod Mysłowi
cami. Załoga poniosła śmierć na miejscu, sa
molot się rozbił,

Sosnowiec, 30 sierpnia.
(P. A. T.). Skład misji ententy na Gór

nym Śląsku jest następujący: Dwóch ofice
rów agiehkieb, trzech francuskich, dwóch a- 
merykańskiieh, a jeden japoński.

Sosnowiec, 30 sierpnia.
(P. A. T.y. Wrócił tu jeden wyższy oficer 

francuski z Paryża i oświadczył, że natychmia
stowa okupacja Górnego śląska przez armję 
ententy. jest postanowiona nieodwołalnie i 
wszystkie przygotowania ku temu są na ukoń
czeniu. Żadne protesty Niemiec przeciwko na- 
TO««aitt suwerenności niemieckiej nie pomo
gą, gdyż materiał posiadany przez emtentę tak 
obciąża Niemców, iż aa jedyny środek uśinie- 
ręznia powstania i przywrócenia normalnych 
stosunków uznano okupację. 0  wkroczeniu 
wojsk Hallera na Górny Śląsk z ramienia en
tenty niema narazi© mewy. Nie wyłącza to 
jednak możności powołania na Górny Śląsk ja
kiegoś oddziału Hallerczyków" dla skompleto
wania armji okupacyjnej.

Ljon, 30 sierpnia.
(P, A. T.). (Rad5©tel. st. krak.). „Tempa* 

przynosi w sprawi© wypadków na Górnym 
Śląsku następujące oświadczenie, które otrzy
mał ze strony dyplomatycznej jednego z  mo
carstw Ententy. „Jest rzeczą jasną, że znajdu
jemy się obecnie w trud nem położeniu, jeśli 
zechcemy uczynić zadość ogólnym życzeniom 
Polaków, zdążającym do okupacji okręgów 
objętych p łom ien iam i powstania. Wskutek 
•traktatu podpisanego z Niemcami obrona 
praw, która zapewnia kategorycznie to, czem 
się zajmowała konferencja w Paryżu musi 
polegać nu tem, aby pogodzić konieczności 
chwili z postanowieniami traktatu. Może pan 
napisać bez obawy dementowania, że w ciągu 
trzech tygodni kwestja okupacji siłami w oj 
skowemi en lonty będzie załatwiona*.

t a s f j t  S i ®  sme t e t e a
Warszawa, 30 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne
go z d ii  a 30 sierpnia:

Frond litewsko-białoruski: Na odcinku pół
nocnym wycofują bolszewicy pośpiesznie swe 
siły w kierunku połnocno-wsohodmiin. Wysła
n e  z naszej strony brygady celem nawiązania 
łączności z nieprzyjacielem witane były entu
zjastycznie prze* tamtejszą ludność- Na iron- 

m  ©i© ożywiona działalność w> wiadowcza.
Fr»»t wołyński: Kawnlerja nasza obsa

dziła stację Oiewsk nad Uborezą.
Front galicyjski: Nad Zbruezem ©pokój.

W a&si. szefa sztabu generała.
Haller, pułkownik.

li Slpira Biajisii
Morawska Gsuawa, 29 sierpnia.

(P. A. T-). Wczoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie międzynarodowej komisji węglo
wej. Posiedzenie przerwało zjawienie się de- 
putacji górników i hutników czeskich, pad 
przewodnictwem burmistrza ostrowskiego Pro- 
keszn, która .zażądała wyjaśnień od prezesa 
komisji Goodyeara w sprawie Śląskaj o której 
lo&eszia się była wiadomość, że dla Czech jest 
przegrana. Deputneja zagroziła generalnym 
strajkiem, na co pułkownik Goodyear zazna
czył, że strajk taki robiłby w Paryżu jaknaj- 
gorsze wrażeni©, ż© zaszkodziłby sprawie cze
skiej a pc?edewszystkiem samym Czechom, 
gdyż 85% produkcji węgla Zagłębią Ostrow
sko - Karwińskiego idzie dla Czech. Po przy
jęciu deput&eji Goodyear musiał przemawiać 
da  zebranego na rynku tłumu Czechów, podbu
rzonego prze* mówców Prokesza,'Pełza i Spać- 
ha. Goodyear zaprzeczył rozsiewanym po
głoskom © zdecydowaniu sprawy śląskiej^ i za
znaczył, %» strajk górników zwróciłby się prze- 

. fwfe© Czechom i przeciwko koalicji. Poseł 
Spac&k tłóm&eaył angielską mowę Goodyeara 
i dodał od siebie, ża gdyby an w at chwilowa 
Śląsk Cieszyński miał przypaść Polsce, to Cze
si nigdy z niego nie zrezygnują. Polacy mu
szą bowiem pamiętać, że Rosja będzie sprzy
mierzeńcem Czech a Czechy z Rosja zgniotą 
Polskę. Daleko groźniej wypadł meeting cz«- 

-slń w Orle we j, gdzie w przeełwiaństwie do 0- 
etrawy zapadła uchwala strajku.

t

Cieszyn, 30 sierpnia.
(P. A. T.). Sytuacja poza lin ją demarka- 

cyjną zaostrza się coraz bardziej. Czesi pro
wokują ludność polską w najbezwzględniej
szy sposób. W Porębie doszło do starcia mię
dzy robotnikami czeskimi, a polskimi, W 
Bogumini© dokonali Czesi wczoraj rewizji u 
dyrektora Januszewskiego, inżyniera kolejo
wego Frendentala i kasjera Związku koleje- 
rzy, Mroczka- Dwóch ostatnich aresztowano. 
W Orlo we j aresztowano 100 osób, Bandy u- 
z-brojan© w kij© i patki tłuką nietylko robo
tników, ale także ich żony. Dzień w dz.eń 
zjawiają się w Radzie narodowej cieszyńskiej 
liczne deputacjef z prośbą o porno#. Do pracy 
w kopalniach Zagłębia ortowsko-dabrowsk!o- 
go zjechało dziś 80—90 górników. Ni© dopu
szczono ich do roboty. W Karwinie p ra .a  
m rmalna.

Ciesayn, 80 sierpnia,
(P. A. T.). Zjazd górników polskich, któ- 

ry miał się odbyć w Cieszynie od 7 do 9 wrze
śnia, a powodu wypadków politycznych pa 
Śląsku Górnym l Cieszyńskim, odłożona zo
stał na 21—23 września. Odbędzie się rów
nież w Cieszynie.

Wiedeń, 39 sierpnia.
(P, A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Pragi: Dziś, na placu Wacława odbyły 
się 2 zgromadzenia ludowe, na których pro
testowano przeciwko temu, aby Cieszyn był 
przyznany Polsce. Przyjęto rezolucję z o- 
świackzenrem, że naród czeski nie dopuści 
do utraty tych obszarów. Z rezolucjami term 
ućta się jutro deuutacja do poselstw i do ©re
zydenta republiki.

t e t i i a i t i s !  W s S  i? § ? !$ .
BrukseHa, 29 sierpnia.

(P.. A. T.}. Minister pelifc morwy państwa 
polskiego’ Władysław Sobański, przyjęty zo
stał dzisiaj wraz z członkami poselstwa na u- 
roezy.-tem p»sb’cJtanSu u pary królewskiej bel
gijskiej i wręczył swoje listy uwierzytelniaj fl
oe.

f e r c i s  i s *  i? t a s a k
Fc-znań. 90 sierpnia.

(P. A. T.). Dziś rano przybyli do Pczna- 
nia panowie: Kornel Makuszyński, Włady

sław Rabski, Józef Kotarbiński, jako przedsta
wiciele poezji, krytyki i teatrów warszawskich 
na uroczystość otwarcia teatru Wielkiego. P. 
Makuszyński wygłosi prolog, p. Rabski i Ko
tarbiński mowy inauguracyjne.

Artur Śliwiński reprezentować będzie 
miasto Warszawę na jutrzejszej uroczystości 
otwarcia teatru Wielkiego. Jutro pociągiem  
rannym przybędzie z Warszawy kilkadziesiąt 
osób ze sfer literackich i artystycznych w cha
rakterze delegatów na uroczystość otwarcia 
teatru Wielkiego,

JjL
Kraków, 30 sierpnia- 

(P. A. T.), „Głos Narodu* donosi, że zmar
ły przed kilku tygodniami dr, Stanisław Hupka 
zapisał pół miliona koron „Towarzystwu po* 
pierania nauki polskiej* z siedzibą w© Lwo
wie do rąk prezesa Towarzystwa profesora 
Balzera.

Szajka lata?w Btalawk
Kraków, 30 sierpnia. 

(P. A. T-j. Dzienniki dowiadują ©tę, ie> 
władze krakowskie wpadły na trop rozgałę
zionej szajki, która dopuszczała się róiayob 
machinacji z  paszportami zagranłczoemi, fał
szując dokumenty publiczne. Dotąd przytrzy
mano szereg pośredników, wśród którjrh  znaj
dują się osoby z fcitehgeneji, a nawet adwoka
ci. ślady sięgają coraz dalej. Dalsze śledztw© 
w tej sprawie wzięły w swe ręce władz© woj
skowe i prowadzą je w porozumieniu z who 
dzaral eywilnemi.

Mli! z t. Gsiitil.
Wiedeń, 30 sierpni*.

(P. A. T.). „Reichspost* donosi, ie  nami©- 
stnktwo Dolnej Austrji, powołując się na ©- 
głoszeni© namiestnictwa galicyjskiego, wezwa
ło wszystkich uchodźców % Galicji, aby do 30 
września wrócili do swoich siedlisk. Wychodź
cy z Wiednia otrzymają.wolną jazdę kolejową, 
1 mają cię zgłaszać do urzędu dla spraw u- 
chodźeów i jeńców wojennych. Od połowy 
września zacznie kursować pociąg ewakuacyj
ny dla transportu mebli.

Ztgitńi stfi.
Łódź, 30 sierpnia.

(P. A. T.). Strajk w drobnych przędzal
niach zakończył się. Robotnicy uzyskali pod
wyżkę dziennego zarobku od 4.50 do 9-ciu 
marek.

fatajtre staa»kć?ki
Łóilż, 30 sierpnia.

(P. A. T.). „Glos Polski* donosi: *Jui od 
dłuższego czasu ukazywały się w mieście na 
szem fałszywe stumarkówki, które zwróciły u- 
wagę policji. Onegdaj udało się policji wy
kryć w© wsi Psiatów pow. Łaskiego w miesz
kaniu gospodarza Bednarskiego fabrykę pie
niędzy. Fałszerza, niejakiego Szufnarowicza, 
aresztowano, ka-mieni© zaś, maszyny i rysunki 
odebrano.

EiiS igh
Łódź, 30 sierpnia.

(P.. A, TJ. „Rozwój* donosi, i© fabryk* 
papieru w Myszkowie z powodu braku węgla 
zaprzestała pracy. Tutejsza elektrownia rów
nież z powodu braku węgla zapowiedział* za
przestani© pracy.

, Poznań, 30 sierpnia-
(P, A. T.)> Przybyło tu z państw ententy 

90 lokomotyw, z których 40 przyznano Ks- 
Poznańskiemu. Ponadto nadszedł transport
najpotrzebniejszych części składowych do re
paracji łckomatyw zużytych.

Berlin, 30 sierpni*.
(P. A. T.>. (Radjotel. st. pozn.). O zaj

ściach w Mitawie, gdzie żelaza* dywizja nie
miecka odmówiła posłuszeństwa donoszą: Pd 
powrocie generała Gołtza urządzili żołnierz© 
niemieccy w dniu 24 sierpnia, do których p o 
łączyli się  żołnierze rosyjsko - niemieckiego- od
działu Kellera zbrojny korowód a pochodnia
mi po mieście. O 2-ej w nocy napadły t»  woj
ska oddziały odeskie, które nie stawiały żad
nego oporu, rozbroiły j© i zabrały materjał wo
jenny, mundury, obuwie i pieniądze. Doko
nawszy tego wojska niemiecki© rozsadziły dy
namitem kasę ą pieniędzmi i zniszczyły gran*- 
tami mieszkanie komendanta łotewskiego, o- 
raz k szary drugiej kompanji łotewskiej. J®5* 
wielu K*biSj>h i  rannych. Ludność jest wy* 
dana w znpelnośei na łaskę i niełaskę nie
mieckiej eołdatesM.

Nauen, 30 sierpnia.
(P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). ..North 

China Herald* zamieści! pod tytułem „Znaki 
beśtji* notatkę zaczerpniętą z pism australij
skich o przymusówem tatuowaniu jeńców au- 
straliiskich przez Niemców. Niemcy zmuszali 
jeńców do tatuowania za dro.bne przewinienia. 
W ielu’z nich miało wyryte na czole lub na 
szyi słowa „Gott schutze den Kaiser* _ albo 
„Gott strafe England*. Pisma niemieckie za
przeczają tej wiadomości i starają się dowieść, 
że jeńcy sami dobrowolnie tatuowali się w ten 
sposób.

liEEisia ffltjtjfrtók
Frankfurt, 30 sierpuia.

(P. A. I .) .  (Radjotel. st. pozn.). Korę- 
soendent „Frankfurter Zeituug* doaosi z Bu

dapesztu o wzrastających zaburzeniach anty
żydowskich, które przybierają coraz groźniejszy 
charakter. Na czele tego ruchu stoją członko
wie partji chrześciańsko - społecznych i naro
dowych. Po osiatnij demonstracji antyżydow
skiej w Budapeszcie przybyła do misji Enten
ty delegacja, która postawiła żądanie ażeby do 
składu gabinetu nie dopuszczono ani jednego 
Żyda.

tot? E3 slums jifsisiiej.
Wiodeń, 30 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do
nosi z St. Germain: „Chicago Tribune* dono
si, żo Japonja zakupuje w Niemczech wszyst
kie zapasy szyn kolejowych. Słychać, ie  wielu 
niemieckich lotników i komendantów łodzi 
podwodnych wstąpiło w służbę JaponjL

Mas ł i .
Wiedeń, 30 sierpnia.

(**• A. T.). „Neues Wiener A bend blat t“ 
donosi, że kurs marki wesoraj w Zurkbu się 
obniżył. Wypłata na Wiedeń spadła z 11.75 
na 10-75, kordny stemplowane i niestemplo- 
wuno spadły z 12 na 11 centymów.

i l
Paryż, 30 sierpnia.

- (P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). „Petit 
Pariaiea* donosi o wielkiej klęsce wojsk bol- 
ezewickich nad Dniestrem, gdzie 5 ,pułków 
wcisk sowieckich zostało kompletnie rozbitych.

HM zsypali z Soisażj.
Eukarcsrt, 30 sierpnia.

_ (P. A. T.) . „Tel egra ph en-Co-mpngni e“ do
nosi: Rumuńskie Biuro Prasowe donosi z Pa
ryża, że Bulgaria w nocie do Konferencji Po
kojowej zrezygnowała s  Dobrudży.

Sj z i s i  I je ll .
Londyn, 80 sierpnia.

(P. A, T.). (Radjotel, st. pozn.). Według 
drniesień prasy tutejszej okazują Włochy 
skłonność przejęcia w sprawie Rjeki propozy
cji korupwmieowyoh. Wedle ty oh pro pozycyj 
ma przypaść Rjeka Włooboro, natomiast zatoka 
w Rjece i Barassa ma być administrowana na 
przeciąg 99 lat przez związek narodów. Plan 
ten jednak musi być jeszcze zatwierdzony przez 
Wilsona.

I  I » z e j  I d ?  M U
Wiedeń, 30 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro Kuresp. donosi » Wer
salu: Najwyższa Rada ogłosiła notę, że celem 
złagodzenia ciężarów wojennych ententa zgo
dziła się przyśpieszyć termin wejścia w tyci© 
traktatu pokojowego, o il© dotyczy on powro
tu jeńców niemieakich.

Chlaśnięcia.
Omdlewający z męki niewoli, znękany SIąsk 

„puka do wrót Polski*.
„Niechże więc te wrota zaraz się otworzą 
Przed tym Łukasińskim wszystkich polskich

dzielnie,
Co lśni krwią męczeńską, jak piastową zorzą, 
Polsce poświęconą bez księżych kropielnicl...

Śród tych czarnych kopalń, niby rycerz złoty, 
Tai aię najświętsza świadomość Narodu,
2© nam ustępować niewolao ® Zachodu,
2 taj śląskiej koleby piaatowej tęsknoty!...

Na Śląsku jeat Puńska, równie jak w
Krakowie, 

Jak w Warszawie, może nawet jeszcze
bardziej!...

Hej, naszą polskością jesteśmy zbyt h&wfei 
Wobec tych, którzy są Ojczyzny

GrakchowieL. •) 
Wacław Wolaki.

—*|JU m ——-
*1 Qrakdwvi© — dwaj bracia, którzy bohater

sko walczyli o prawi* ludu w starożytnym Rzyozlw

2
po wazydkich organieacji Związku PofoWcj Mlć-

dzieży Socjal tBłj-ciane].

Okólnik Nr. 1.
Siftnąwui Kole decyl
Komitet Centralny Z. P. M. S. wzywa wszyst

kie orgamaacje o nadeisłanie odpowiedca na po
niższo pytania:

1) Ilu członków bezy organizacja.
2) Jokie kota samokształceniowe są czynno.
3) Jaką młodzież grupuje organizacja.
4) Ozy urządma© są odczyty i  zebrania agita 

cyjne.
5) Ozy prowadzi organizacja Muby młodzieży 

po'bobi’czej i cWopetkiej.
6) Czy posiada własną biblioteczkę.
7) Jak często odbywają się ogób*e zebrania 

organizacji.
Komitet Centralny przypomina, że zgodnie se 

statutem należy wybrać do 15 wnzośąła nowe za
rządy. Komitet Centralny wzywa wszystkie orga
nizacje, aby przysłały mi&sięcząe sprawozdania do 
sekretarjatu K. C.

Komitet Centootoy roseSte w tyoh dniami dc 
wszystkich organizacji Z. P. M. S. listy składkowe 
aa K. C„ na które należy natychmiast zacząć zbie
rać pieniądze. Poza tem każda organizacja obowią
zana jest poświęcić jaJeu dzień sp&cjalai© na sbie- 
rani© pieniędzy »» K. C. W dniu tym należy urzą
dzić koncerty, odczyty dochodowe, loterje laat«w«



„ R O B O T N I  R", ( n i e d z i e la ,  3J sierpnia 1919 r. ■Hr. 294.
i  t. p. Pieniądz© zebrane w ten sposób muszą być 
przesłane do dniia 1 X. 1919 do Warszawy.

Na kwestjonarjuisze należy przysłać odpowiedź 
do dnia 15 września.

Komitet Centralny wzywa organizacje do ure
gulowania należności za „Jutro" i  przysłania 10 
proc. od składek.

Z socjalistycznym pozdrowieniem
Komitet Centralny Z. P. 51. S.

Warszawa, Wspólna 24—28.

Do członków dzielnicy Mokotowskiej! Dziś, o 
godz. 10 rano, w teatrze „Promenada" tow. Kowa
lew wygłosi odczyt: „Zasady socjalizmu".

Dzielnica Mokotowska organizuje „chór" oraz 
„kolko dramatyczne". Chętni towarzysze i towa
rzyszki raczą się zgłaszać de gospody robotniczej, 
Bagatela 12. Zapisy przyjmuje we wtorki i czwart
ki od godz. 5 do godz. 7 wiecz. tow. Stefan Zycho
wicz.

Bibljoteka robotnicza. Dzielnica Mokotowska 
zakłada bibijotekę robotniczą dla dorosłych i mło
dzieży i uprasza fszan. towarzyszy oraz sympaty
ków o łaskawe zaofiarowanie zbędnych im ksią
żek. Pożądane są książki zarówno naukowe, jak i 
powieściowe. Łaskawe zaofiarowania przyjmuje 
komitet dzielnicowy, ul. Bagatela nr. 12 a, gospoda 
robotnicza. Na żądanie listowne lub telefoniczne 
(tel. 180-46), zgłosimy się po odbiór. Komitet ma 
nadzieję, że towarzysze i sympatycy, oceniając do
niosłe znaczenie bibljoteki robotniczej, poprą jego 
dążenia i  przyczynią się do wzbogacenia zakłada
nej bibljoteki. Tym towarzyszom i sympatykom, 
którzy ofiarowali już łaskawie książki, jak rów- 
mierz księgarniom i antykwanrlom, które nas po
parły, składamy, niniejszem serdeczne podzięko
wanie.

go proponujemy Tow. Klubów dzieci robotniczych 
przysłanie 3 przedstawicieli do Wydziału.

2 I?

Rada Związków Zawodowych.
Nadzwyczajne zebranie prczydjura Ra

dy dziś o godz. 2 po po!. Wzywa się  wszyst
kich członków prezydium.

Zjap.d robotników i prswWwnSkóW trainwa-
Jowych Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się 
d n ia  6-go w rześnia w lokalu  związk-u zawo
dowego, Chłodna 10.

„Oświata". Pod tym tytułem  zaczęło w 
tymi roku  wychodzić we Frysztacie pismo dla 
młodzieży robotniczej stow arzyszenia pol
skich  robotników  i robotnic „Sila“ na  Śląsku. 
l?kazał się num er 4-ty, sierpniow y, zaw iera
jący artyku ły : „W ważnej chwili", „Św iat
młodych", „Nasza młodzież daw niej a dzisia j" 
„N ie palić", „Ideały  młodzieży polskiej", po
emat p. t. „Spowiedź skazańca" i wiele in
nych.

„Spółdzielca". U kazał się nr. 4 „Spół
dzielcy", zaw ierający następujące artykuły: 
1) Klasowość czy partyjność — I. H. 2) Koo- 
pc „cja spożywców a kw estja  ro lna  — T. 
G łod. 3) B rak pracow ników  — M. Kłos. 4) 
Dlaczego należy sprzedaw ać wyłącznie człon
kom  — W ojciech. 5) O potrzeb ie ho te lu  ro
botniczego w W arszaw ie — Mar. 6) Z dzie
jów  paskarstw a — Skórzak. 7) Urodzaj prze
widywany. 8) Spraw ozdanie Egzekutywy R. 
W. A. 9) K ronika krajow a. 10) Zaw iadom ie
n ia  oficjalne Z. R. S. S.

Towarzystwo Klubów Dzieci Robotnliryćli
miast i wsi (Robotnicze Towarzystwie wychowaw
cze dziecka i opieki nad nicm). Drugie zebranie 
organizacyjne odbędzie się w niedzielę, d. 14 wrze
śnia o godz. 3 (punktualnie) w lokalu Związków 
Zawodowych, Chłodna 10. Wstęp mają tylko człon
kowie towarzystwa. Porządek dzienny: l)<Poinfor- 
mowanie o stanie prac organizacyjnych. 2) Dalsza 
działalność towarzystwa. 3) Wolne wnioski.

Baczność tow. delegaci rob. miejskich. Dziś o 
godz. 7 i pół wiecz„ t. j. dn. 31 września w niedzie
lę odbędzie się zebranie Rady Delegatów Robotni
ków miejskich w wydziale IV (na PI. Teatralnym) 
w bardzo ważnych sprawach.

Związek zaw. rob. przem. wędlin Trsk i r<ę<v 
Dnia 1 września o godzinie 6 wiecz. w lokalh ko
misji centralnej przy ul. Chłodnej nr. 10 odbędzie 
się zebranie robotników przemysłu wędliniar
skiego.

Baczność delegaci robót publicznych. Dziś w 
niedzielę, o godz. U  rano w sali Alejo Jerozolim
skie 56 — odbędzie się zebranie w sprawie straj
ku powszechnego. Delegaci, stawcie się bezwzględ
nie jak jeden mąż.

Baczność dozorcy domowi! Prosimy was na o- 
gólne zebranie, mające odbyć się w niedzielę, o 
godzinie 2 po poi., sławcie się jaknajliczniej, wa
żne sprawy. Również członkowie zarządu proszeni 
są na godzinę wcześniej.

„Klub prolctarjacki" (Leszno 53). Dziś, w nie
dzielę o godz. 6-ej wiecz., w ogrodzie Klubu, od
będzie się przedstawienie teatralne robot. Kóika 
dramatycznego, odegrany będzie.„Majster i Czelad
nik" i część koncertowa.

W poniedziałek o godz. S-ej wiecz. zebranie 
Rady Klubu.

Wydział opieki nad dziećmi robotników przy 
Centralnej Komisji klas. Zw. Zawodowych. Dn. 29
b. m. nastąpiło ukonstytuowanie się wydziału. W 
skład zarządu wejdzie 10 przedstawicieli związków 
i kooperatyw i 7 rzeczoznawców — pedagogów i 
lekarzy.

Na posiedzeniu tymczasowego Zarządu wydzia
łu przeszedł wniosek następujący:

W op. nad dziećmi przy Kom. Centr. Zw. Zaw. 
obejmuje za zgodą poszczególnych pokrewnych to
warzystw kulturalno-oświatowych i wychowaw
czych, stojących na gruncie klasowo-rcbotu., insty
tucje już funkcjonujące. Przedstawicielstwo tych 
towarzystw w Wydziale zależeć będzie od porozu
mienia się z Komisją centralną. Wobec powyższe-

Odezwa.
Ukazała się następująca odezwa:

Do Towarzyszy Piekarzy I
Towarzysze piekarze, nadeszła chwila żeby się 

przebudzić z tego letargu, który zakradł się do na
szego fachu i gnębi nas wszystkich, bez różnicy 
przekonań politycznych, dlatego tylko że jeden po
wiada: że jestem, komunistą, drugi /powiada, że na
leżę do polskiego związku, a trzeci, że jestem P. 
P. S., a ca tyim tylko cierpi cały ogól piekarzy, więc 
tak dłużej być nie możes, my piekarze, którzy je
steśmy zorganizowani w kole piekarzy P. P. S. 
żądamy bezwzględnie od Zw. Zaw. urządzenia ze
brania przedwyborczego piekarzy, bez względu na 
przynależność partyjną. Zebranie takie da możność 
wypowiedzenia się całemu ©golowi piekarzy, kto 
ma być jego przedstawicielem; czy ci, którzy spro
wadzili cgół piekarzy na manowce, którzy spaczyli 
zasady be/partyjności Zw. Zawodowych, podeptali 
teorję Marksa, wprowadzając tyranje i anarchię w 
życie społeczeństwa, zdradzili sztandar Socjalizmu 
i Niepodległości, starając się prowadzić robotników 
na pasku szumnych haseł bolszewizmu rosyjskiego. 
Oni to urządzili nieobmyślane strajki na kolejach 
i w fabrykach wojskowych, w którym to ■ ostatnim 
i my piekarze z piekarni wojskowych byliśmy po
szkodowani. I oto przed strajkiem przyszli do nas 
komuniści, którzy rzucili hasło strajku, zwołali pie
karzy z piekarni wojskowych i oświadczyli, że kto 
nie przystąpi do strajku zostanie pozbawiony pra
cy. Świadomi robotnicy rozumieli, że strajk musi 
się zakończyć klęską i domagali się tajnego gloso
wania za i przeciw. Komuniści do tego nie dopu
ścili, a skutek tego jest taki, że dzisiaj około 130 
piekarzy pozostaje bez pracy. Wbrew swoim o- 
świadczeniom, wydali oni piekarzy strajkujących 
na pastwę losu. nie troszcząc się. co z nimi się 
stanie. Towarzysze piekarze 1 My świadomi pieka
rze zorganizowani w P. P. S. dążymy do tego, aby 
w Zw. Zawodowym nie rządzili Ulmani, Zembrzyc- 
cy i inni, tylko aby miał głos decydujący we wszyst
kich sprawach poważniejszych cały ogół piekarzy. 
Żądamy, aby w Zw. przestrzegano silnie bezp&r- 
tyjności, aby mógł on grupować wszystkich pieka
rzy bez różnicy poglądów politycznych. Do walki 
tej, do walki o dobro sprawy robotniczej i o ten 
codzienny kawałek chleba, wzywamy i Was, Towa
rzysze z Polskiego Zw., gdyż jedynie połączeni bę
dziemy w Stanie usunąć wyzysk i ucisk w naszym 
fachu.

Jesteśmy pewni, że ogól świadomych Towarzy
szy piekarzy poprze naszą słuszną sprawę.

Towarzysze piekarze, stańcie jak jeden mąż 
pod Czerwonym Sztandarem P. P. S.!

Precz z wyzyskiem!
Precz z kapitalizmem I
Niech żyje sprawa robotnicza!
Żądamy jednolitego, bezpartyjnego Związku 

Za wodo w ego!
Koło Piekarzy P. P. 8.

a
(Wspomnienie pośmiertne).

Dnia 22-go maja r. b. zginął na froncie litew- 
skc-bialoruskim szeregowiec 6 pułku piechoty Le- 
gjonów Michał Koźmiński w starciu z patrolem nie
przyjacielskim przy staaji Wołki, położonej na 
wschód od nu Święcian.

Wypadek pozornie najzwyczajniejszy: wojna
przecież, żołnierze tedy, szczególnie szeregowcy gi
ną i nikogo z tych, których bronią, kładąc swe mło
de życie hen gdzieś na rubieżach — nie wzrusza 
śmierć jakiegoś X czy Y. Większość obywateli żyje, 
myśląc tylko o sobie. Bardliej uświadomieni spo
łecznie uważa.ą za stosowne wygłosić czasem jakiś 
czuły frazes pod adresem żołnierza-obrońcy. Jeszcze 
bardziej uświadomieni, którzy sądzą, że czynem na
leży poprzeć swe przekonania — ofiarnie wytańczą 
od czasu do czasu parę kilometrów na rzecz żołnie
rza, walczącego na froncie. I tyle. A żołnierz chadza 
sobie boso i obdarty na niebezpieczne patrole, nic 
nie wiedząc o owej wielkiej ofiarności społeczeń
stwa, a gdy potężniejsze potnad wszystko Przezna
czenie zrobi mu podarunek w postaci małej, precy
zyjni© odlanej kuli — niema trumny, żeby go po
chować...

Michał Koźmiński był żołnierzem ideowcem. U- 
rodzony w Zawierciu, kształcił się czas jakiś w 
Królestwie, później uczęszczał do gimnazjum w 
Krakowie, skąd przeniósł się, dla Specjalnych stu- 
djów. do Akademji Handlowej, tamże. Jako słu
chacza Akademii, zastaje Go ruch polskich organi
zacji wojskowych. Związany ideowo z młodzieżą 
filarecką. wstępuje w r. 1911 do erg. wojskowych. 
W tym czasie organizacje te1 nie były jeszcze le
galne przeto ich członkowie narażeni byli na te 
same niebezpieczeństwa roboty konspiracyjnej, ja
kich stale doświadczali Królewiacy. Wreszcie na
stępuje legalizacja Drużyn i Związków Strzelec
kich, Praca organizacyjna postępuje energicznie. 
M. Koźmiński bierze w niej czynny udział, pracuje 
wiele, przyezem zdolności, bogata inteligencja i 
wrodzone przymioty towarzyskie jednają Mu ogól
ny szacunek, uznanie i miłość kolegów.

W grudniu 1913 roku Koźmiński zostaje wy
słany, jako emisariusz do Królestwa, celem zbie
rania funduszy na rzecz Skarbu wojskowego. Otrzy
muje odpowiednie bloczki i listy składkowe. Z tą 
bibułą aresztowano Go w czasie przejazdu dawnej 
granicy, w Sosnowcu. Oskarżony o należenie do 
Drużyn przenosi męczarnie nietylko fizyczne, ale 
i moralne, gdyż żandarmerja, bądź to pod grozą 
kary, bądź obiecując złote góry, namawia Go do 
wydania kolegów. Natrafia jednak na odpowied
nią odprawę. Wybucha wejua. Szósty sierpnia nie 
zastaje Koźmińskiego w Kadrówce, gdyż zazdrosna

0 swe „perły", będące źródłem utrzymania, admi
nistracja rosyjska wywozi więźniów politycznych 
do Rosji. Piotrków, Warszawa, Moskwa, Włodzi
mierz, Smoleńsk, Witebsk, Dźwińsk. Kurak — to 
są etapy tułaczki poległego po więzieniach. W 
czerwcu 1916 roku odbywa się sąd. Skutkiem prą
dów, przyjaznych Polsce w tym czasie, sądzą więź
niów politycznych względnie łagodnie. Wyrokiem 
warszawskiej Izby sądowej, ewakuowanej do Mo
skwy, M. Koźmiński zostaje skażany na 2 i pół ro
ku więzienia, z zaliczeniem jednali aresztu prewen
cyjnego. Obdarty, bez grosza, rzucony na bruk -wiel
komiejski, nie znając ani ludzi ani stosunków ob
cego miasta, zostaje jednak zupełnie wolnym w 
czerwcu 1916 roku. Przychodzi Mu z pomocą Pa
tronat dla więźniów, a właściwie dusza tego Pa
tronatu, Matka więźniów politycznych, której tro
skliwa opieka pomaga uczynić pierwsze kroki na 
wolności. '

Zmuszony ukrywać się ze względów ideowych 
przed służbą w wojsku rosyjskiem, tęskni i rwie 
się do swoich, do Legjonów, pod rozkazy Kcmen- 
dianta. Okoliczności jednak, silniejsze wówczas od 
Jego woli, powstrzymują Go od wykonania powzię
tego zamiaru przedostania się poza kordon wojen
ny. Zostaje nadal w Moskwie. W czasie Rewolucji 
Marcowej bierze udział w pracach naszej P. P. S-
1 organizowaniu związku zawodowego pracowników 
fabryki granatów, w której był zajęty jako brakow- 
szczyk, przyezem zdolności, takt i poświęcenie wy
suwają Go na czoło akcji. •

Na początku 1917 roku przenosi się na Biało
ruś, gdzie daje się poznać, jako pracownik oświa
towy, czas pew ien jako nauczyciel ludowy, po za
tem jako sekretarz sekcji oświatowej P. T. P. O. W. 
Swym taktem osobistym, zamiłowaniem do syste
matyczności i umiejętnem prowadzeniem pracy za
równo wychowawczej jak i biurowej zyskuje Sobie 
ogólną sympatję otoczenia i zwierzchników. W 
sierpniu 1918 roku wraca do pieleszy domowych. 
Lecz niedługo spoczywa na łonie rodziny.

Chcąc kontynuować pracę w umiłowanej dzie
dzinie, dla której tyle już wycierpiał, wstępuje na 
początku rncja r. b. do wojska, jako ochotnik-sze- 
regowiec.

Szczery demokrata i zwolennik najgłębszych re
form. socjalnych, stojąc jednak na gruncie Niepo
dległości Polski, zakreślił Sobie rozległy plan dzia
łania na przyszłość. Odbycie praktyki żołnierskiej 
na froncie, dokładne poznanie życia żołnierza, wczu
cie się w nie, skończenie szkoły oficerskiej, a na
stępnie długa, długa praca, mająca na celu wyro
bienie w naszym żołnierzu cech prawdziwie oby
watelskich były tego planu poszczególnymi wytycz
nymi.

Kula nieprzyjacielska nie dała rozwinąć pełni 
sił temu cichemu szeregowcowi Sprawy...

Cześć pamięci męczeńskiego bojownika o naj
szczytniejsze hasła! Cześć pamięci żołnierza-oby- 
watela, poległego na stanowisku!

Towarzysz broni i tułaczki więziennej.

Dnia 12 iipca 1919 r. zginęli śmiercią bohaterską 
rozstrzelani przez bolszewików w W i n i c y:

STANISŁAW  GNATKOWSKI (BIJ)
jtpar. W. P., kamanilant okręgu P. 0. W. b. oflcsr b. III karp.

S tan isław  T reatow sk i (Feretti)
r e fe r e n t  p o lity czn i ok ręgu  P. O. W.

Stanisław K ru k ow sk i
koiftcntiaEi cddzislu lotnego P. 0. Hf., sierżant I Brygady.

JóziJ Osiński (Karwacki)
instruktor oddziału lotnego P. 0. W., sierżant b. | karp.

W sierpnia został rozstrzelany w Kijowie

iŁ&rol BasUtaU
członek P. 0. S». uczestnik zbrojnego wystąpienia przeciw 

feiemfiORi u; Babrujsku.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 1 września 

t. j. w poniedziałek, w kościele św. Aleksandra o godz. 
11-ej rano.

Zawiadamiają o tych stratach  bolesnych

Oficerowie b. hontendy naczelnej F. 0. U. *

Głosy czjielnilm
Dlaczego nie reperuje się wagonów?

My, pracownicy Wydziału wagonowego na Czy- 
stem, w liczbie 100, zwracamy się do Sz. Redaktora 
z prośbą o umieszczenie niniejszego w swem poczyt- 
nem piśmie. Od dnia 24 b. m. nie dostawiają nam 
wagonów do roboty, więc zwróciliśmy się do swego 
szefa p. Gregorowicza. z zapytaniom w tej sprawie. 
P. Gregorowicz odpowiedział, że Wydział ruchu nie 
pozwala wstawiać wagonów do reperacji z tego po
woda, że ta linja i te warsztaty potrzebne są dla 
Wydziału Ruchu. Wagony, przeznaczone do repera
cji, wysyłane są na st. Pruszków, nagromadziło się 
ich tam 313. Przy tak krytycznych warunkach, jakie 
obecnie panują4i pray talc dotkliwym braku wago
nów, jest rzeczą karygodną i nie licującą z patrio
tyzmem, którym się chwalą pp. Lesiewicze i Sołnic- 
cy, że panowie ci sabotują reperację wagonów.

Ciągle się czyta różne napaści w pismach bur- 
żuazyjnych na robotników i zarzuca im się lenistwo, 
.nielojalność i t. p. rzeczy, nie mające nic wspólnego 
z prawdą. A sami tak prowadzą gospodarkę!

Pozostajemy z proletarjackiem pozdrowieniem. 
(Następują podpisy).

Kronika.
Ratujm y ofiary pjywstaafci a a  Śląsku. W 

niedzielę „D zień Śląski" urządza Polskie To
w arzystw o Pomocy d la Ofiar Wojny. Sprze
daż przy sto likach pam iątkow ej m apki Ślą
ska. W  po łudn ie  o godz. 12-ej A kadem ja w 
Filharm onji. B ilety  do nabycia w k as ie  Fil- 
harm onji.

Ze związku lojoatiorów. W sali Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa, Kr. Przedm . 66, dn. 
31 w niedzielę, o gpdz. 5 po poł. odbędzie się 
w alne zebran ie  członków zw iązku lokatorów  
m. st. W arszawy.

, •
(im) Pozdrowienia Włochów z aeroplanu. Od

kilku dni lotnicy unoszący się nad Warszawą rzu
cają na centrum miasta kartki koloru czerwono- 
biało-zielonego z następującą treścią: „Wiechy prze
syłają gorące pozdrowienia oswobodzonej i niepod
ległej Polsce, wyzwolonej z pod buty pruskiej, bar
barzyństwa rosyjskiego i obłudy austrjaekiej". Ni
żej jest to samo w jeżyku włoskim

Ju tro  d n ia  I Wpze&nia 1019 r .

isiiiijf Pilsij PożytzM Paisliij
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 99,17
600  mark., koron., rubl., za 495,83

1000 mark., koron., rubl., za 991,67
5000 mark., koron , rubl., za 4958,33

10000 mark., koron., rubl., za 9916,67

U s z c z ą d n a ś ć
powinna być cnotą każdej Polki! 

Farbujcie więc w ta s s r a © s * ę c z n ie  wszel
kiego rodzaju m aterje tylko g sfu ac^a tn iO " 

łf j js n ^ ra s i  barw nikam i
„ K O i O B Y T "

które można dostać w składach aptecznych, 
składach farb  i m ydlarniach. 3316

Ostatni dziob u Baryczków. Dzisiaj, t. j. w nie
dzielę, zwyczajem wystaw poprzednich, odbędzie 
się zamknięcie wystawy architektury monumen
talnej, urządzonej w kamienicy Baryczków na ryn
ku Starego Miasta nr. 32. Cudowne świetlice sie
dziby patrycjuszów starej Warszawy przez dłuższy 
czas będą zamknięte dla zwiedzającej publiczności. 
Pierwszorzędne zbiory, demonstrowane na wy
stawie obecnej ukazały społeczeństwu naszemu do
bytek jego z dziedziny architektury rodzimej w 
całej doniosłości i  dostojeństwie. Ostatni jej dzień 
zgromadzi niewątpliwie nader liczne zastępy tych, 
którzy dotąd nie mieli sposobności jeszcze jej o- 
glądać. Kamienica Baryczków w dzisiejszym dniu 
zamknięcia wystawy otwartą będzie dzień cały, 
od 10 rano do 4 pp.

Żywienie dzieci. Wydział Dobroczynności Ma
gistratu utrzymuje szereg jadłodajni dla dzieci, a 
także wydaje obiady dla dzieci w szkołach. Obe
cnie zarząd centralnego komitetu pomocy dla dzieci 
zwrócił się do wydziału dobroczynności z propo
zycją oddania mu wszystkich tanich kuchni, które 
komitet będzie prowadził samodzielnie pod własną 
administracją. Jak wiadomo, komiteł posiada moż
ność łatwego otrzymania zapasów żywności przez 
misję amerykańską.

Zakup zboża na Wołyniu. Dla zakupu zboża na 
Wołyniu dla aprowizacji tamtejszej ludności miąi- 
sterjum aprowizacji ustanowiło cenę. żyta, jęczmie
nia i owsa dla wszystkich powiatów tych ziem 
na 30 rub. za pud.
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Z Magistratu. Magistrat postanowił zatwier
dzić projekt ustawy o podatku od widowisk, kon
certów, zabaw i rozrywek i przedstawić go Radzie 
miejskiej. Projekt przewiduje 10 proc. podatku od 
opłaty za wejście do teatrów opory i dramatycz
nych, na widowiska wyższej wartości artystycznej, 
ma koncerty, popisy sportowe i t. p. — 50 proc. od 
opłaty za wejśeie do teatrów — variete, kabare
tów, kinematografów, cyrku, na walki zapaśnicze 
i  ma wyścigi konne (od totalizatora 10 proc. od sta
wek) — 00 proc. od opłaty za wejście ma operetkę 
1 1. d. Restauracje, cukiernie, kawiarnie i  t. p. za
kłady, w których odbywają się widowiska lulb pro
dukcje, mają opłacać ryczałtowy podatek dzieciny 
w wysokości do 500 mk.; restauracje, kawiarnie 
t  t  p ,  posiadające instrumenty muzyczna, bilardy 
i  inne narzędzia gry, oraz przedsiębiorcy, posiada- 
jacy urządzenia rozrywkowe, lub urządzający wi
dowiska wędrowne maią opłacać podatek ryczał
towy w wysokości do 800 mk.

— Magistrat zatwierdzał wnioski komisji kon
kursowej, aby na stanowisko zarządzającego wy
działu budownictwa powołać p. Leszka Gcmiba- 
rzewskiego, pozostawiając przy mim wydział VIII 
wodociągów t kanalizacji. W ten sposób wydziały 
VII i VIII ao3baną administracyjnie połąoeaaie pod 
ogólną nazwą wydziału technicznego.

(«n) Brzdy na uL Chmielnej. Na id. Chmielnej, 
od ui. Wielkiej do Sosnowej, po stronie numerów 
nieparzystych, chodniki i jezdnie nie są zamiatane 
od szeregu tygodni. Z tego powodu nagromadziło 
się tam mnóstwo śmieci, nawozu i kursu. Przy 
obecnym upale karz i śmiecie, za lada podmuchem 
wiatru, wdzierają się przez okna do mieszkań fron
towych. Czy odpowiedni komiearjat nie może za
rządzić, aby Dyrekcja kolei wiedeńskiej, do której 
ta część ulicy należy, utrzymywała jezdnie i chodni
ki w czystości?

(m) Wybuch rnrki. lS-letni Stanisław Koło- 
żydski, uczeń, zamieszkały pray ul. Nowowiejskiej 
73, znalazł ruckę mosiężną i zaczął ją rozbijać. Na
stąpił wybuch, siłą którego chłopiec odniósł rany 
na lewej nodze i rękach. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala Dz. Jezus.

(m) Smutny koniec wesołej zabawy. Przy ul. 
Rymarskiej 18. w domu schadzek Lejaorowi Żelaz
nemu z Brześcia-Litewskiego skradziono 9,500 mk. 
Ustalono, że kradzieży dokonała Błla GILkeobnów-
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na (Twarda 13), od której odebrano tylko 7,675
mk. i która przyznała się do winy. Dalsze docho
dzenie w toku.

(m) Miły początek, lecz koniec żałosny. Przy
ul. Elektoralnej 17, do pokojów umeblowanych 
..Renoma'* przyszedł żołnierz armji gen. Hallera, 
Stefan Szwed w towarzystwie dwóch „wesołych 
eór“, Dyny Młynarskiej i Bronisławy Żuchowiczów- 
ny. Po obiitej libacji, „zabawie** i przenocowaniu 
Szwed nazajutrz spostbzegl brak 1,700 jrb. Przepro
wadzone przez urząd śledczy w sprawie tej docho
dzenie ustaliło, że Szweda okradły w czasie snu 
towarzyszki jego, od których odebrano już tylko 
703 rb. Obie złodziejki aresztowano. Dalsze do
chodzenie w toku.

Kradzież. Wczoraj przy ul. Marszałkowskiej 87, 
z mieszkania Frajdy Karlin, skradziono różnej gar
deroby i bielizny na sumę mk. 30,000.

Ucieczka ze schroniska. Z Pogotowia Opiekuń
czego dla dzieci przy ul. Al. Trzeciego Maja 12, 
zbiealo wczoraj 4-ch chłopców: Jan Baran, lat 12, 
Jan Pietrzak, lat 12, Kazimiera Sachowski, lat 10
i Bronisław Pawiński, lat 12.

(m) Wykrycie kradzieży. Funkcjonariusze urzę
du śledczego przy komendzie okręgu warszawskie
go wykryli kradzież towarów bławatnych za 40,000 
mk. u Moszka Orensziajna w Wyszkowie w. pow. 
pułtuskim. Sprawca kradzieży ujęty.

Z  s ą d ó w .
„Pr ii je grzechu** w opałach.

Jeszcze w roku 1911 Żeromski odstąpił p. Kon
stantemu Jastrzębskiemu wyłączne prawo do ki
nematograficznej eksploatacji powieści swej ^Dzie
je grzechu** za określono honorarjuni. W tymże 
roku p. Jastrzębski, przy udziale polskich sił dra
matycznych wyświetlił scenarjusz, o«n>uty ma tle 
„Dziejów" kosztem wielkich nakładów.

W lipcu t . b. J. dowiedział się, że firma „A- 
jencja kinematograficzna Corso** zażądała od wy
działu prasowego ministerjuim spiraw wewnętrz
nych wydania kairty legitymacyjnej na obraz, o- 
smuty również na tl© „Dziejów grzechu1* Żerom
skiego i wyświetlony w jednej x  zagranicznych wy
twórni, korzystającej z braku konwencji literac
kiej.

J. zwróci! się przez notarjusza do Ajencji „Cor
so", jak i do wszystkich teatrów lęinematograiicz- 
nych. a w tej liczbie i do „Coloseifm *, aby nabyte 
praezeń prawu uszanowały, obrazu p. ł. „Dzieje 
grzetfhu" nie wystawiały.

Odpowiedziano p. J. odmownie: mianowicie p. 
Czyżewicz oznajmił, że również otrzymał prawo 
na" eksploatację powieści Żeromskiego zgodnie z o-

świadczeniem piśmiennym (licencją) tego ostatnie
go e da. 30 czerwca 1919 r.

To też Ajencja „Cóxso‘‘, po otrzymaniu karty 
legitymacyjnej z wydziału prasy z dn. 7 sierpnia 
r. b. wynajęła kor.trafakcyjny film „Dzteje grze- 
chu“ teatrowi „Ccioseum**, który ogłosił publicznie 
o jego wystawieniu; niezależnie od tego tinna 
„Corso** wystawiła film powyższy i w- Łodzi.

Wobec tego p. Jastrzębski, działając przez po
średnictwo obrońcy swego wystąpi! .przeciw ko  
Stefanowi Żeromskiemu, w Zakopanem zamieszka- 
łeami i firmom „Corso** i „Coloseum'* w Warsza
wie, w'osobach Antoniego CzyiewLcza, Stanisława 
Laskowskiego i Władysława Kozłowskiego o uzna
nie licencji z dm. 30 czerwca 1919 r„ wydanej prxez 
Żeromskiego i firmę „Corso** za nieważną i  nadto 
o zniszczenie film ko,ntrafakcyjnych p. t. „Dz'eje 
grzechu**, opatrzonych kartą legitymacyjną z dm. 7 
sierpnia r. b.

Tytułem zaś zabezpieczenia powództwa J. żą
dał położenia aresztu i opieczętowania film w* każ- 
d'em miejscu, gdzieby filmy te się znajdowały, w 
szczególności zaś w ,teatrze „Coloseum**, który wła
śnie onegdaj zaczął już pokazy obrazu powyższego.

Na wczorajszem posiedzeniu, któremu przewo
dniczył sędzia Barudh, rozprawy, nader gorące, do
tyczyły tylko zabezpieczenia powództwa.

Obrońca Ajencji „Corso** dowodził niewiaro* 
godilaści całego powództw®, odrzucił z całą energją 
zarzut, postawiony powszechnie cenionemu genial
nemu autorowi co do nteuswutiowania cudzych praw, 

zaznaczył, że w mowie będący list do Żeromskiego był 
tamo przecież podpisany, a nie pisany, że nie miał 
bynajmniej charakteru umowy wyłącznej, a jedy
nie pełnomocnictwa, wydanego jeno na pewien 
cza.% że wogólo oba sporne obrazy znacanie się z 
sobą różniły, że wreszcie do czasu złożenia osobi
stych wyjaśnień przez przebywającego w Zakopa
nem Żeromskiego, mowy być nie może o zabezpie
czeniu bezzasadnego powództwa.

Sąd okręgowy oddalił żądanie zabezpieczenia 
powództwa.

0 ile nam wiadomo, oprócz tej sprawy, obroń
ca powodu wnosi nów* o szkody i straty z żąda
niem położenia aresztu na dochodach „Coloseum**

Teatr i muzyka.
Teatr Polski. Dziś i w poniedziałek „Miss 

Ilobbs.
Toatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg** Kistemae- 

ckeraa. Jutro „Eskapada**.
Teatr Nowości. Dziś „Tang na dziewczęta", * 

p. Messalówsną. Jutro (w poniedziałek) „Krysia 
Leśniczanka**.

Teatr Mały. W środę dnia 3 września Dyrekcja 
Teatru Małego po miesięcznej przerwie, który to 
o m  był zużyty na całkowite odświeżenie widowni

i  scen y —roboty to były prowadzone pod osobistym
kierunkiem znanego artysty-malnrza p. W. Drabi
ka — otwiera jesienny sezon komedją Wł. Perayń- 
skiego p. t. „Polityka**, której próby pod kierun
kiem p. W. Borowskiego odbywają się codziennie. 
„Polityka** otrzymała nową wystawę dekoracyjną.

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: 
o godz. 3 i  pół po pcł. po cenach zniżonych „Bie
dna dziewczyna". Wieczorem „Podróż po Warsza
wie".

Toatr Powszechny gra d>riś o 4 PP- i  O 8 wierz. 
„Azja Tuohej Bejowicz**.

OFIARY.
Na fuitduaz Górnoślski.

50—Olszański w Lublinie mk.
Pracownicy drukarni współcze

snej „ 34—
Pracownicy firmy garbarskiej

Puławski i Dębski „ 100—
J. Puławski „ 50.—

Handlujący Polacy w bazarze na Starym
Grzybowi© zebrali 80 mk. 50 fen. na braci 
Górnoślązaków, takąż sumę złożyli w redakcji 
„Porannego** na polski Biały Krzyś.

Mk. 52.— na rzecz ofiar śląskich, zebrane 
przez grupę kolegów na zebrania urzędni
ków gazowni w celu uczczenia powtórnie wy
branego do zarządu związku kol. Wencla.

Pracownicy i pracownice „Biura rejestra
cji nadzwyczajnej'* przy Państwowym Urzę
dzie pośrednictwa pracy (Pi. Warecki 8) 
przesyłają na powstańców śląskich mk. 195.

Okręgowy Komitet Robotnalcatf kwituje z 
odbioru na Górny Śląsk: „Auito-Praga", ze
brane przez Tow. Gustowskiego mlc. 172 fen. 
25. Warszt. Telegrafu Kaliskie od. tow. Cho
ińskiego mk. 55. „Dejfo*** kaliskie od tow. 
Małże wski ego mk. 159. Purzycki z dzielnicy 
Śródmiejskiej mk. 5S. Zebrane na Radzie 
Delegatów Robotniczych N.-S. 147 mk. 80 fen.

Na fundusz prasy.
Olszański w Lublinie mk. 50—
Leszno „  S.—
Niediw&edzki „ 2.—

in o  nO R N A B fch Puławska 29
M o k o tó w .

„PO L O W A N IE  N A  ZIĘCIA
w y ś w i e t l i  d .o  1 / 9  p .  to. w ł ą e ^ t n i e

f a r s a  z  ż y c ia  m s lisp d e r d  
a m e r y k a ń s k ic h . * „Sypkie piaski" dramat w 1 

akcie.

KOWY-SWIAT 19. 
Początek o g. 3-ej pp.

DZIEJE GRZECHU
Ż E B O S S K £ E ! 9 Q

Rozgłośnej sławy dramat w 6 cz. 
z udziałem STANISŁAWY GALLGKE.

T o w a r z y s t w o  W y ś c i g ó w  H o n n y c h  w  P o l s o ®

Kino „ V
D Z I E L N A  1 . 

Pod newą dyrekcją. Poczekalnia

zawiadamia U  w  s e z o n ie  je s ie n n y m  o d b y w a ć  s in  b ę d ą
n n  Wyścigi w Niedziele i Czwartki mmmm

W miesiącu Wrześniu: 7, 11, 14, 18, 21 (nagroda I93<900 m a r a k  dla 3-l*t. og. 1 kl.)
.  ,  85, 28 (10,300 m k . dla 4-let. 1 st. i 10 ,000  m k . dla 3-let.)

Październiku*. 2, 5, (2 0 ,0 0 0  m k . dla 3-ldt. i st, 1 0 ,0 3 0  m k . dla 2-let. 1 8 ,0 0 0  m k . dla jeźdźców -panów) 
a a 9, 12, 16, 19 (Handicap 1 0 ,0 0 0  m b . dla 8-let. i 1 0 .0 0 0  m k . dla 4-let. i »t.)

23, 26, 30
1 .  Listopadzie: 8.

' * ~ EłTlg.-fwdŁIa«»wwUî it>iu mma m J — — ' ■ i ■ rniwiiwwtiim—
r  UJ \ T  n  i '  L  Pn n ranbm m m  Ostatnie przygody n M t t » E 7  tfS Nadzwyczaj detektywny dramat w_5 o i, Zadziwiające mo-£/ J\ U S
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ogrodzie.

fs
odnawisiii C!m , ,  , ,
i iitatL tkwili. Weebs a

słynnego detekty
wa

menta dotąd Jeszcze nie widziane.
Orkiestra koncertowa ściśle zastosowana do obrazów.

Od 3 do 6 po p o t specjalny program dla diieał. 
E B saa ta— — mmg— w s a — — — — Beam siiinm

m i g m o n  t  K o b i e t a ,  b e z  J u t r a
M arszałkowska 8lb ^

r ó g  H o ż e j .  ^

1LUZ30N
Wolska 14
diiizd tras?. 5,i,16 f f

f f 5 3  co*

Kino Zachęta
Nowy-Śuriąt 27.

Zemsta króla Maharadży
Platoniczne małżeństwo

Wytworny romans w 5 ozęścłach z ulub. publiczn. M I  A. M A Y .

Wzrusz, dramat w 5 częściach z życia k o b ie ty -  
matki, kobiety koohanki zs słynną gwiazdą

Leuą Gys i Iffapjo 
Bonardem w nllłl ittli

zw i   .....  s i 'ssiihiiisiw sii

Sensacyjny dramat w 5 częściach ae słynnej 
eerji Maharadżów.

W obrazie udział biorą lwy, tygrysy świat 
bsstji.

Nad program:

O s t t t  wyidgi 
ueotbBl. w Parjia.

K in o
W o isk a  8 <

Dojazd tram w. 
S, ®, 10 i 16.

S3

03
Ź 5

N la c ls te s  a sa k o c h a n y
Awanturnlczo-sensacyjny dramat w 6-ciu częściach najsilniejszego na kuli ziemskiej człowieka,

T rianon
K arm elicka 18.

♦
♦  s&

N O 
*o V O g €> *s O o Knrjer z Waszyngtonu

_ _  " S  £S  Tajemn. śpiegostwa Blyn. bandy „OlBhK BroŹh»“  awant. dzieje w 7 cz.

Chryzantema
L e s z n o  2 .

H
mm

^LkAa'is Uf 3>żskj śmierci z eerjl

Nad program: Co nagle 1« pa djałsia.

Dramat amerykański w 5 częściach, 
1) Klub pacyfistów. 2, W sieci szpie
gów. 3) Wypowiedzenie wojny. 4) 
Wielka bitwa morska bombardowa
nie New-Jorku z aeroplanów. 6. Roz
paczliwy czyn matki czyli chcesz 

mieć wieczny pokój bądz gotów do wojny.

w 6 częściach.
1) Wieczór w gabineoie. 2) Zdema
skowany w cyrku. 3) Detektyw na 
tropie. ‘ 4) Nad przepaścią. 5) Uka

rani.

p i a n i n a

Zagraniczne i krajowa 
okazyjna sprzedaż 
Magisyn Muzyczny 
H o w y S w ia t  8 8 ,
róg Ordynaokiej.

MU 1 pisie pisat §
naucza Kaligraf B. BEEtHRH

v  ciągu 15 lelcjiElsktireiiii 14-58

Zródłs mydlirsltii
3 lis a u  Bazaru.

PRACOWNIA
O B U W I A

Chmielna 9 m. 15 poleca Męskie, 
damskie i dziecinne od 40 mk.
Oraz reparacje najgorszego obu
wia. Ochraniacze zelówek od 2 I aa n ....! , doskonały portret 
mk. Zelówki i obcasy od b ra k  ffiulSń i  fotografjl „Zjed-
przyszwy od 25 m k .  I noczeni portreolścl" Złota 18.

poleca: krochmal, boraks 
ora* mydło, świece, bi»- 

m  iidło po eeaach niskich, n
Hurtowa 1 dRtBlUznls. gj



= = =  I R A !
W olska 3. I

^  Jeden z natwybit-
~SS niejszyoh obrazów
>—• obecnego sezonu. Awanturnica W spaniały dram at życiowy w 6-ciu częściach ze  s łynną

w  puszczy m eksykańskiej. 2. Powstanie w Meksyko. 
Tajemnicza dama. 4. Przez tru p a  u trac ił miłość. 6. 

Nieeh żyje miłość 1

Ł u n a  D o w b o r c z y k
(H e ż a  S 3 , trzeci dom od M arszałkowskiej). 

P od  n o w ą  d y r e k c ją  I

Dwa uTuarami €
j za jedes liiet. ” Kanada p Sensac. dram. am erykański w 6 akt. Awanturnicze przygody 

słynnego J a c k  T e a s s s a .
1. W obozie Indjan. 2. fałszyw e oskarżenie. 8. Podpaleni*

A. Na wios od śmierci. 6. W o'ny i szczęśliwy.
Nad a p  a y  t g  «£ ^  Sensacyjny dramat

program. 4-ch częściach.

T eatr Art. Lit. I
I tstiti!y i R g u s

B i e l a ń s k a
"  | dzisil

W iotki Kino

B  h  J  K  A
Ż e la z n a  61.

w

S

LUTOW-CYGANIEWICZ 
b e z te r m in o w .  w a lk a  
o  1-ą n a g r o d ą  ( p a s  
s r e b r n y )  i o  c h a m p . 
W olnej Z jed n .N iep o d .

P o ls k i .

Benefis Cyklopa 2-ga ła
m anie 1 g ięcia  sztab żeL 

o 2-gą nagrodę 
Wilds-Uzarna fdas.ta

o 3-clą nagrodę
Cyklop-azatiisnin.

Ili. O stat- 
6

c z ę ć c ią c h .
uia Afery szpiegow

skie na tle
1. Na tropie szajki. 2. W ysadzeni* w powietrze łodzi pod- 

kana- wodnej. 8. Pod wodą. 4. Kanał Panamski w niebezpieezed- 
łu  Panam skiego. et wie. 5. Sinierć „cichej groźby*. 6. Tryumf miłości.

zmiękcza I usuwa 
C b o l e k i n a z a  
H. HtuaiojBWskłsg*.

A tak i w z u p e łn o śc i u s ta ją .
fsS)f72&łHśflJ v  bokach 1 dołku podsercow ym  (gdzie schodzą się  że-

W M j a w j  bya). Pobole w ania w w ątrobie, bkłonnośc do obstrukcji. U rvna
ciem na i m ę tn a  lub tak  bezbarwna, ja k  woda. Język  obłożony. Gorycz i kw as w ustach . Od
b ijan ie  gazam i. W zdęcia i burczenie w  kiszkach. Bóle i zaw roty  głowy. Silne podenerwo- 

f l k l l t ś s & t a f f w  | ( u ' f ] ] (  aisrifź#1 W dołku i w ątrobie silny  boi. k tóry  się  rozcho- 
U U J i i l *  tpłhLŁoa S lS asH f.  dzi ku stron ie  ty ln e j—w pasie—krzyżu—i sięg a  ażŁ . . . . .  . . . .  "zkę ' '

wa-
nie.
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i narcie  n a  kiszkę stolcową, lfrak  tc h u “ oraz 
boi w  p iecach  i k la tce piersiow ej (na p rzestrzał). N iekiedy w ym ioty  żółcią, di

ty , żółtaczka.
^ l i ż c z y c h  in fo r m a c j i  u d z ie ln i  A ptekarz-fizjolog 

H- JteiEiiiWsXi, N ow y-Św iiit 18, m . 27.

dreszcze, zim ne po-

3205

I lii i liii KStpsJ Frepm Otwarcia!!!
ii-psretka, farsa, sktuaincści oraz efektowna tańce

fcij w wyk. cał. zesp. R«t. J. Grodzicki (b. a r t.t .  Mlejsk.) Poei. 6.30, 8 i 9.30.

K a ż d e m u  w ia d o m o !  
i e  „ C l  G A N K A 11

je s t bezsprzecznie n a j l e p s z ą  
p a s t ą  d o  o b u w ia

Żądać wszędzie!
Fabryka TrxBtt»»rdu Bhemleznyeh 

„ C y g a n k a 1* w  W a r s z a w ie ,  
N o w o lip ie  12, t*i. 114-13.

m  p r  o m a z ¥ jm i£  m
sprzedaję różne u ż y w a n e  f u tr a  m ą s k i s  1 ż a k ie t y  t_ 
d a m s k ie  fo k o w e  1 k a r a k u ło w e  ora* kołnierz* to -  n

Łm a k i  1 k r e t y  najnowsze fasony. Nowolipi* 9, m. 18 

i  ■ , Zasiać od 2-3] do 4-ej. —— —

! ! f o to g r a f u j c i e  s ię ! !
*■" „ L E O M l E A u
21. M ow y Ś w ia t  21. i

12 p o c z t .  r e tu s z o w a n y c h  ra k . 10.—
8  B n  a, ł  ■—

P o r t r e t y  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  o d  15 m k . 
U w a g a  I Fotograf)* do eaatrykuł 1 paszportów można otrzy

mać na poczekaniu. Spujfttaa lalayftfj* da bilet, tramwaj.
W ykonywa się roboty dla p.p. amatorów.

P ły ty  g ra m o fo n o w e
również wszelki* używane instrum enty  muzyczna zgrane 1 

połam ane kupuje i zam ienia na najdogodniejszych 
w arunkach Sklep fabryczny

„ M u f f i y h t a 4* lam ffiim ia 81.
Tamże do nabycia ostatn ie nowości nagrane na bezszumnych 
i  najtrw alszy eh pły tach gramofonowych wyrobu fabryki 

T - w o  „ I f e e u s  B r a n d  f ł» o © !* d “ .  .
Sprzedaż hurtow a i  detal ieae*. Prosimy żądać sp is ostat

nich zdjęć. 3192

Zawiadomienie.
Firm a Leruor 1 Mnndlak wpłaoiła na ręce Komitetu "Wyko

nawczego gumę należną robotnikom firmy.
Niniejszym wzywa się robotników lirm y Lerner i Mnndlak, 

zatrndnlonyoh w latach 1917 i 19ls w lasach pod Białymstokiem 
do gekretarjatu  W. R. D. R. w dniu 1 i 2 W rześnia o god*. 6-ej 
P-P-, w cełu podjęcia wypłat.

3819 K o m ite t Wykonawczy.

Dyrekcja Polskiej Żeglugi Państwowej
podaje do wladomaśol:

Próci kursujących dotychozas zaczął dodatkowo kursować pomlęr
dzy

la m in  1 Fłćtkiesi statek tasaim-jasażeiski
„Mickiewicz”

Codziennie:

w edług następującego rozkładu:
z W arszawy do Płocka o godz. 7 i pół rano, 
z Płocka do Warszawy „ „ 4 i „ „

Przewozi towary, oraz pasażerów i bagaż. 8250

S w ierzb ę  i sw ęd zen ie  sk ó ry
usuwa szybko i radykalnie najdłużej •

r  „ i R E n  n u n u n r
W Cl,

5 cJTi
Nęydogodniejszy w użyciu ze wszystkich do 
tychczas stosowanych środków, ponieważ: 

1) olc pleUfd bielizny—posiadając kolor masie, 
a  nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy podo

bnież jak glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—majac za podstawę sam Huszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada mity zapach.

L e c z ą c  s z y b k o  i p e w n ie  j e s t  ta n im .
ipteKa J. H E R O G Z E G i  u!. BednsrsKa róy F m a M ie j .

C en a 7 m . SB f e n .  Ż ą d a ć  w s ią d z ie .
Skład na Lódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 3208

Z i i f u k  ru b c liiśw  p rzeass łi g i r a i s i^ a  P. Hz. wj
(Ś lą s k ) .

Dnia 7, 8 i 9 września 1919. odbędzie się w Cieszynie, w sali he 
telu  pod „ J e le n ie m * 1

forsuj Wili; Zjiti iinćtii 3188
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j !

Porządek dzienny: 1) W ybór Komisji, 2) Sprawozdania: za 
rządu głównego adm inistracji, czasopisma „Górnik" i kontroli 8) 
O rgannacya i tak tyka, 4) Cstawodaw/two ochronne a) Kesy b rac
kie i ubezpieczenie podczas choroby i inw alidztwa, b) Inspekcja

fórnicza. i)  Socjalizacja kopalń. 8) Stosunek do wtędzynarodów- 
i górniczej. 7) Utworzenie biura pośrednictw a pracy. 8) Zmia
n a  statu tów  i regulam inu. 9) Wybory. 10) W nioski i in terpelacje.

Na każdych 4*0 członków przybywa jeden delegat. Manda
ty  w ystaw ia zarząd główny. Zaproszeni są również przedstaw i
ciel* M inisterstwa i delegaci bratn ich  organizacji.

Za zarząd Związku robotników przem ysłu górniczego:

Ja n  P y tlik  F e rd y n an d  B oatze  L udw ik  L izak
sekretarz, sekretarz technicz. personelu, przewodniczący.

K o n k u r s .
Magistrat m. Łodzi poszukuje poważnego i wytraw nego  

inżyniera-kierow nika oddiiału  brukarskiego i  robót ziem nych  
z kikkoletnią w tym  dziale p ra k ty k ą .

Pensja mk. 12&0 miesięcznie; wymówienie obustronne 
miesięczne.

Oferty z życiorysem należy nadsyłać do Magistratu m. 
Łodzi — Wydziału ióudoYi nictwa do dnia 15 września r. b.

M a g i s t r a t  
Uli W ydział B udow n ic tw a.

D ru g i t r a n s p o r t  n o d s s e d l  je d w a b iu ,  b a w e łn y . . J -
** ' n n n  .*%!•* tvndiucnPBl '• m e n  i H Aln&rfrt (lotOTlfi DftF łE C u3 m

»JłUri DłruowiJWi jv u n a w iu )  J  *
8x®li*)f3ił« m arzt S. Alo*rto, Ootone p er S g S g  
W łwfci — Sant* Roealja, S. Albino m 3

'   '  ! « ■la J  Pransask tó  — L. V. Paris 
i l f l  tSisdsfiJiu* — Matt i Obergam teftt.
I  i l l  ^Ffljaws — Brooks (z okrętem), 1. & P. Coats. 

Poleca kan to r f. zagrań.
M 9  S. WiBfiłi.fl, Kuszy Mtifa 43, ffl. SS, te l. 266 14

P ła c ą  n a jw y ż s z e  c e n y  xa

Brylffltj, Ferii, fiatjjit, Złoto, irsbrs /  h iż u te r ją !
W ielki wybór zegarków czarnych, srebrnych, fantazyjnych, złotych 

eto. po eeni* hurtowej.
S z w a jc a r sk i S k ład  Z e g a r k ó w  i W yrobów  

J u b ile r sk ic h .
151 Marszałkowska 151 Sklep,

Przyjm uje się  w szelką reparację. *303

ZDROWIE JE ST  SKARBEM I 
s ł y n n e  w  ca łym  ś w i e o i e  Z io ła  z  g ó r  H arcu  
D>ra L a u e r a , w opakow. polskism , zalecane przez najsłynniejsze 
powagi lekarskie, jed y n y *  najniezbędniejszych środków do utrzy
m ania zdrewia. Napój t«n przyjmowany w ilości 5—3 szklanek ty 
scodniowo leesy: w y p x u ty , l i s z a j e ,  u d e r z e n i*  k r w i d o  g ło -  
w v i h e m a r e id y , o b s tr u k e ją ,  r e u m a ty z m , c ie r p ie n ia  * o -  
la a k a  itp., przyw raca a p e ty t  i p r a w id ł a  w e  traw ienn ie. Lu aia 
sk u tsezs ie  w wypadkach z a p a le n ia  p iu c , In flu e n z y  i c h o le -  

żadftć w aptekach i ekiadach aptecznych. Przedstawiciel: 
J e z e f  O r e s s m a n , C h m ie ln a  4 9 , T e ł. 2 8 2 -8 7 .

P A P I E R
gazety tygodniki, książki bn- 
chaltary jne, kopjały i t. p. kn- 
puię i  płacę najwyższe ceny, 
L © » * n o  -jfe. sklep papieru, 
tel. ltó-01. 33tó

Bielańska 9 322G

L e c z n i c a

dia p u jfd ts d z ic jc i i  f i i i f i ł
ws wizyMicii spscialaeiciscii,

P a i ta  d am sk ie
na nadchodzący sezon od 300— 
400 mk. własnego wyrobu. Kt- 
pusytiska 13, m. 1, róg Miodowej

J a n  A ła p in
b. sta r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kr6 
l e w s k a  3>, t e l .  4 9 -4 4 . 8x07

A m b u la to r iu m

Ora Hntoniejo Tucltendlera
d la  c h o r ó b  ż o łą d k a  I k is z e k  
p r z e n ie s io n o  na u l. K ró lew 
s k ą  M i S, m . 8 ,  telef. 14-27, 
g o d z in y  p r z y ją ć i o d  I d o  8,

Pan R. Peszke
p r o s i

Paoa iie U ra  Mm
o złożenie swego adresu do 

kan toru

„ W Y G O D A «
C h m ie ln a  4 3 . T e le f . 130-10.

3283
U

S S a r s z s t k o w s k ą  31
poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiem i, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k nain), oryginal
ne „G illette" —aparaty  i wszel
kie inne nowości. Ceny nizki*. 
Reperaeje dokładni* i tanio.

JO B tO SZEfilłi UKOiifiL

USana7«B JubUersko-Ł*gar- 
HGyCllJłt mistrzowski pole
ca wieiKi wybór zegarków naj

lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, k o iu /k t ,  
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjm uje reperacje tanio i do
brze. Gutinacher, 21 Smocza 21.

filtnm r& a Ielclerlfft Pachowska HftUHcIaU przyjm uj* ohorych u- 
dziela porad bezpłatnie. Zórawia 
43—7 przy Marszałkowskiej.

BL£fi2llSryjQ0 Chwatczyńsktego 
Kuczne, połroczn*. Programy.
Marszałkowska 109. Jeói

fTVfOlnY b ł* »7P°*yc»‘
U j l t l a  B książki w pięciu języ-
kacn. Nowy Świat 2*. 329'i

FoteanlitiK ns lo rnetki pryz
matyczne, kupuje, płaoi najw y
żej. Skład fotograficzny. Mar
szałkowska 30. i870

S)9f7Hn« ci0 Używane
n d U j i i j  różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż. F euks Kon, 
Z łota 27-33. Teibfon Ste4-81.
!fi27H9iB 111111,0 sukni* ie taie  
UliOŁjJjniu bluzki, piaszeze oraz 
zimowe palta , kołnierze, muflsi 
Praoownia kraw iecko-kuśnierska 
Br. Unklewicz, Hoża 64. 3891
flhn'lliB 1 1’sntofle płócienne 
UUtt W JE zupełna wyprzedaż od 
iś  mk., oraz pruneiow* tanio. 
Nalewki 9, sklep . 329*

fiolis

>1 binokle, ściśle zasto- 
C ^ li8 lj sowane do k a ż d e g o  
wzroku z francuzkiem i szkłami. 
Dokładna reparacja . Prezerw aty
wy. N ajtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolim ska 47, — rog 
Marszałkowskiej____________ 3oó.

apelacje, od po
boru wojskowe- 

go, orerty n a  posady 
spraw y karne prowin
cjonalne, porady w spra-

« wach komornisuych pod
wyżkach eksm isjach je 
dna m arka, przyjm uje 
do w indykow ania ak ta  hipotecz

ne, weksł* wyroków sądowych, 
wkładam swoje koszta. We wszy
stkich spraw ach prowincjonal
nych porady bezpłatni*, kanee- 
la rja  długoletniego p rak tykan ta  
sadowego. Leszno 38. m. fl, Hen 
ryk . ____________ »WI

^ m in n h a  1 swędzenie skóry u- 
uW icliUę suwa bezpowrotnie 
maść księdza Kneipa. Polecają 
sk iady  apteczne „Polonia", Nie
cała 3, filja  Praga-Targowa 30 
przy Kąbkowskiej, o ile nie po
sku tku je  zwraeamy pieniądze.

Raio. śiiia „swojsia".
Zórawia 40 m. 2. Tcieion 251-96 
poleca: m ydła toaletowe, od i —, 
lecznicze Malinowskiego, oraz 
francuskie i angielskie Hau de 
Lys. Wodę kolonską od 8. — 
leśną, ehinową, Vegetal. Pudry 
od 2.—Farby do włosów, pomad- 
ki, kremy, lik satuary , Kiiksir 1 
pastę do zębów, lakier i ołówki 
do paznogei, przybory do m anu- 
cure, grzebienie, klam ry i szpil
ki do włosów L usterka kie 
szonkowe, szczotki do wiosów i 
ubrań, szczoteczki do zębów. No
wości szczoteczki patentowane 
do paznogei. H urt i detal. Ko
operatywom, sklepom znaczne 
ustępstw a. 3125

do władz, sądowe, ad
m inistracyjne w spra

wach wojskowosol 1 Inn* oferty 
na posady, tłómaczenia; prze
pisywania. Blaro .Wiedza"*, pro
wadzona przez UandL nauk

«ołe*ano- ekonomicznych. Mlo- 
wa 1j wejsole od Kapucyń
skiej. 3191

Fiiffnruiidun
Dr. Antoni Koicki. P o raJn lk  dl* 
mężczyzn. Choroby p ł c i o w e ,  
wskazówki, rady praktyczne.
Treść: Zycie płciowe. Choroby
weneryczne. Samogwałt. Nie
moc płciowa. Leczenie. (Ryci
ny) Cena 5 mk.

PtKlifnisffiai M i l
Dr. Falgowskt: Tajatkl żyola ko- 
btety. Poradnik dla mężatek. 
Hygiene elała kobiecego. Płcio
wo dojrzała kobieta. Niepłod
ność. Ciąż*. Zabureeeia pod
czas eiąży. Mnóstwo cennych
rad, wskazówek. Cena 3 mk.

PlUllTOliiliHI lamii! i
Dr. Fruchtm an. „Syiiiis* .Nie
w ielka lecz treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
ni*, zfiw ltram e związków mał
żeńskiej, dziedziczenie. Cena 2 
marki.

P n ritfn iitu n  linw iii
Dr. Herbst: Choroby weneryc*.
ne. Bródki ochronne najbar- 
dwiei wypróbowane ku  zapobie
gan ia . Leczenie. Treść: Jak  za
pobiegać zarażeniu. Jak  rozpo
znać aarażenie. Jwk osiągnąć 
zupełne wyzdrowienie. Ceaa 2 
marki.

Piielniusitiń zsuwie l
Dr. Antom Roicki. Poradnik le
karski dla kobiet. Hygiona ży
cia kobiety. Znaczenie stosun
ków płciowych, łiozwoj płodu. 
Obfite upławy. M enstruacja. Le
czenie. Cena 2 mk. Bprzedaj# 
i wysyia tylko dorosłym Bzyller-
SŁ.olnik. s^ iąk n a  2 5 , m ie e z k ,
18 róg MftrszałkoiYsklej. Zamiej
scowym wysyłam po otrzym aniu 
gotów ki. ________
SańTU piegi, żółte plamy, kre- 

ty, kurz*|kx i-o d c is k i  
usuwamy. N iecała 8, Targowa 
30, Składy apteczne.__________
ł  sztuczne, korony, wyjmo- 
Łljilj wanie bezbolesne. Repa
racje, przeróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Kio tej. 2964
7nhll 6 itnczne, korony, mostkL 
i l jb j  Plombowanie, wyjmowani# 
bez bólu. Przyjezdnym zamówie
n ia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga
binet chrześcijański, Zórawia L

portfel dnia 27 b. m. 
 ItUiitl w którym  był pasz

port, książka związkowa i legi
tym acja delegata P. P. N.-S. K. 
Dzięcla. Łaskawy znalazca ze
chcą odnieść do Redakcji „Ro
botnika" tub na ul. W iosenną 
Nr. i a m. i6. 8318
•] I I I . ,  po 870o łokci kw adfa- 
L |)[ulu towych w Pruszkowie 
biizko Warszawy, naprzeoiw fa
bryki Teichfelda do sprzedania. 
Wiadomość: Nalewki 9, aklep
obuwia. 8294
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